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'Alekłanjjrowłki zaul. 8 m. 4„ tel. '#6 
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,.N. Dziennik Biatdstockj' 

Rynek Kościuszki >» | i , tell 

R « r f a h ł « r p r z y j m u j * o d fl. I I 

H5 

lo I a p ł . 
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BEHA O O a p I l B f k 

wiersz nonpL przed tekstem '200 mk., w tekicie ' 
250 mk., za (tekstem 100 mit. Ogłoszenia drobna 
po 30 mk. za wyraz. Tłusty druk podwóinje.. L • 
kład reklam przed tekstem i w tekAcic 5 szpal­
towy, za tekstem 9 sizpaliówy. Ogłoszenia za­
graniczne i linji okrętowych o 100 proc. .drożej 

C o a t o » . K. O, Mk *l.Q7U 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia ' rionorarjum 

uważane są za bezpłatne. Rękopisów 
nie zy)raca| się. 

Czas odnowić prenumeratę na miesiąc czerwiec. 
4 R V . m o m «> D y m i s j a g a b i n e t u. 

Rząd, Ponikowskiego ustępuje. — 
; Trąmpczyński konferuje z 

Powód: Naczelnik 
premjerem 

, Warszawa, 5 6 (tel. wł.) 

Obecnie nie są jeszcze 
wyjaśnjone przyczyny, jakie 
skłoniły wczoraj Rząd do zgło­
szenia swojej dymisji. Z po-
głosek, jakie krążyły'w kołach 
poselskich^dajesię wynikać, że 

aaoz* l i i i k Par is twaVuozy-
ló m i a ł podobno z b y t 

ostro okroslonla -w oha:a-
h*ory* tyoe d z i a ł a l n o * © ! po-

^ •o lnyoh o z l o n k ó w 
gobinoto; 

Pośrednio potwierdza tę 
wersję wywiad, udzielony dziś 
dziennikarzom przez Prezy­
denta Ministrów Ponikowskie­
go. Na zapytanie, czy dymisja 
gabinetu została formalnie 
zgłoszona, Premjcr odpowie­
dział: 

— Wczoraj wieczorem po­
danie o dymisję złożyłem p. 
Naczelnikowi Państwa, Stało 
się to Wskutek tego, że na 

— Sytuacja sie. wyjaśnia. 
posiedzeniu w Belwedej-ze 

M i n i s t r o w i e o d n i e ś l i w r i 
żeni o, 16 n ie posiadają) peł­
n e g o zaufania Naozolnika 

Państwa. 

WJradtT cierwca 
, Tylko jeden 

MMI! IKUh 
BiuyiroK. Teatr 

Państwa skrytykował działalność niektórych ministrów. - Marszałek 
Możliwość załagodzenia przes lenia 

To było przyczyną uchwa­
ły Kady Ministrów, Rząd u-
waża bowiem, że musi posia­
dać tawsze pełnią zaufania 
i Naczelnika Państwa i JJejmu 

' ' '_ wynu­
rzeni 

\l dalszych swych 
ach Premjer zaznaczył, że 

PftL 
s ł y n n i j pr imabaleryny b. Ce-

$a/sHiego teatru — głównej 
baletrfiistrzyni teatru „Scala1 1 

« • • * » • » • • • • „ 1 mm aa* M l> •>•» M*M 

0 0 PRE03RflŻEN5KIEJ 
W programie: Chopin i Grieg Prełudja. 

8 GOSPODARZ H r 
Niezależny ludowy tygodnik spo­
łeczno-polityczny i gospodarczy. 

Chwilowo zawieszony, wznowiony zostaje w pierw-
wszych dniach czerwca r.b. 

\ Na jwiększe i l us t rowane p i smo na Kresach* 
Rzeczypospol i te j Polskiej . 

ftdres Redakcji i fldrn.: Białystok, Rynek Kościuszki l i 
Telef. Ne 63. 

Filja w Grodnie: zaut. Aleksandrowski 8, tel. 226. 

Kyrazamy nasze najgłębsze współczucie koledze 
naszemu ĘLIf lZAROWI CHWOLESOWI z powodu 

zgonu żony jego 

ZINAIDY CHWObES 
Współpracownicy b Plotrogrodzko-Ryskiego 

Banku Handlowego 
O M z i a ł <• M a ł y a a . t o k a . 
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i s tn ie ją w i d o k i wyrówna­
nia róznlo , 

już bowiem wczorajsza dłuż­
sza konferjencja \ Prezydenta 
Ministrów z Naczelnikiem Pań­
stwa wiele wyjaśniła. Naczel­
nik zaprosił) Radą Ministrów 
na najbliższy wtorek, do Bel­
wederu i yówczas rzecz sią 
ostatecznie zadecyduje. W koń­
cu dodać^ nlależy, <że Prez. Po­
nikowski ocjmówil odpowiedzi 

na zapy,tanie, na czem pole 
gała różnica w ujmowaniu sy­
tuacji zagranicznej miądzy Ra-t 
dą Ministrójw a Naczelnikiem 
Państwa. 

Na wiacompść o zgłotze^ 
niu dymisii Rządu, Marszałek 
Trąmpczyński odbył dziś kon­
ferencją z 

ACE a BIAŁYSTOK 

Nocturn, Walce, 
^^^^ĘmmĘmmmmm^^^m......mm^^m•»«—>«.,aaa*••-—aaaaaaaaaaaai——aaaaaaa-aaaaaaaaał W .«*»*"- ICOHU J U Ł , 

:, pazu rk i i t. p. ^ . j ' B . " m a w l a ć : 

rezydentem Mini 
strów. Premjer powtórzył raz 
jeszcze, że oczekuje, i i Cefy 
incydnfMS tanie poaytfciie za 
łafnioiy. 

jrwca I V śrocę 7 Bierwca I 
punktualnie o g. 9 wieczór 
prty wsiklalilale artraiy 

L mmi o 
B I I ó-t y 

w kasie Tjeatru j u ż . m o ż n a 
ZB 

T e a t r „ P A L Ą C E " 
BIAŁYSTOK. 

f Początek o godz 

Dzii w niedziele ł-go czerwca 19Z2 r 
S S n a > o r c y « ć r a d x i a p o l i c j a n t ó w O * t a s ż e w s k l o | 0 I BorfryMia, B S 
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? V — odbądzie się '— 

Przedstawienie z wielkim koncertem 
8.30 wieKz. Bilety są do nabycia w kasie teatru 

I faW-w* 

Reklama świetlna 
Codziennie w ogrodzie miejskitjn ks.Józefa 
Poniatowskiego wyświetlane bęĉ ą ogłoszenia 

. firm miejscoWch i zamiejscowych. 
Abonamenty miesięczne 1 na eaiy sezon. 

amawiać ogłoszenia w redakcji „pzien. Biał." 
ynek Kościuszki nlr. 1 codziennie od g. 

10) do 2 po poł. , 
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Pamiętajcie 
o n i e d o l i 

rejpatrjantów. 
im 

PoszjikiwanaJ jest do t p i e r w s z o ! 
rzędnej f i rmy handlowej | 

rutynowana ' 

Poimi nleniicka 
• t o n a t y p i s t k a 

Oferty skłśdać pod Nr. 407 
w Dzienniku. 

25 ' ' 

i * 
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piał w dusze dzieci kaszub­
skich najświętsze i najwyższe 
prawa .1 obowiązujące serce i 
duszę istotnego Polaka, jako, 
że n iema! większego szczęścia 
nad "życie dla Polski i śmierć 
dla Ni^j. 

To łjiasza polska suprema 
(exl 

Dzidki świętej ofiarności i to 
przeważnie Kresów Wschod-
nićh-fJ|serca Kresów Zachod­
nich, natłuszczone dobrobytem 
i tężyzną gospodarczą, obrosłe 
pruskiem sadłem i przeżarte 
pruskim j a d e m , m a ł o co wie­
dzą o. tern. czem jest ofiar­
ność •<••- otóż dzięki ofiarności 

szubskie, które już wylegiwały KresóW Wschodnich dokonał 
w słodkich objęciach prusaka, się wielki cud 

Miech m i wolno będzie speł­
nić jeden "z najsłodszych obo­
wiązków, jaki kiedykolwiek na 
mnie nałożony został. 
' Otóż wiozę d a Białegdsto-

,ku gorące pozdrowienia od-
polskiego Gdańska i już nie 
proste podziękowanie za dar 
tego miasta dla g imnazjum 
połikiego w Gdańskii to by­
łoby zamało—ale wyrazy jak 
najgłębszej czci. bołdu i po­
dziwu, że wśród miast pol-
sJtiYto ten Białystok był jed­
nym z najpierwszycb, które 
zrozumiało, czem jest Gdańsk 
dla i Polski, co to znaczy od-

kać te zbłąkane dusze ka-

i MMI rnnuti 
iflarowany 
przez Zna-

stanowił czaić 
odczytu, wy-

2 czerw-, 
wieczór w 
w Białym -

dnia! 

szu 

sprowadzić je z p o w r o t e m do 
pDlskiej owczarni, wychować 
te nowe pokolenia w miłości 
'Ojczyzny, stworzyć z nich silną 
i w|ierną załogę, na której 
Rzeczpospolita w chwilach nte-
betpieczeristwa polegać może . 

Tylko ten człowiek, który 
przeżył te straszne chwile, kie­
dy Bolszewicy bylł pod War­
szawą, Polsce amunicji , zabra­
kło, a okrętów francuskich 
z t ym ostatnim ratunkiem 
Polski wyładować nie było m o -
żnaL bo niemieccy robotnicy 
grozili wysadzeniem tych okrę­
tów] w powietrze, zrozumiał, 
że w danej chwili grozi Pol­
sce najcięższe niabezłpteczeń-
stwo od strony Go&ńiska. 

I, aby się to może już po 
kilku latach nie powtórzyło, 
abyśmy znowu nie potrzebo­
wali dopuszczać', bolszewickich 
hord aż pod Grudziądz i To-
njnl, na to trzeba n a m t a m , 
w Gdańsku stworzyć < uniwer­
sytet ludowy, w k tórym całe 
rzecze robotników, kaszubów 
w ostatniej chwili mogłyby zo 

W Gdańsku zostało otwarte 
g imnaz jum polskie, liczące obe­
cnie 180 uczni, z których po 
Iowa dopiero po polsku się 
uczy—uniwersytet ludowy do­
skonale się zapowiada — m a ­
gnacki gest pięciu obywateli 
z Lublina wlał w konającą Po­
moc Naukową na Pomorzu 
świeżą krew darem pół miljo-
rta marek , miastp Lublin daje 
ćwierć miljona i przyjmuje w go­
ścinę na cały miesiąc 3 0 dzie­
ci kaszubskich, by się zapo­
znały i Ojczyzną, o której 
tylko' głuche słuchy ich do­
chodzi ły ,—a równocześnie wio­
zę ze Lwowa kosztowny dar: 
tysiąc oprawnych t o m ó w — d a r 
d-raLewickiego, dyrektora ..Le­
k to ra" , jako zaczątek Narodo­
wej Bibljoteki w Gdańsku. 

Białystok może być zaiste 
dumny, że jeden z pierw szyci) 
zabrał się do budowy tej na­
szej Warowni w Gdańsku,— 
a niema nad nią ważniejszej ~ 
może być szcząśliw, że da-
nem mu było zwieźć pier­
wsze kamienie pod jej bu-

Artykuł powyższy, 
nasze n u .Dziennikowi" 
komiteao pisarza, 
integral lą wstępu do 
głoszonego w piątek, 
ca br. o (jodz. 8 I pol 
sali obfad Magistratu 
stoku. 

Na afiszach zapowied 
lekcje, p. t. .Dzieje Sztuki 
rzeczywistości zaś 
trzasał nie miniona 
dzień jutrzejszy, nie 
i rozwój, lecz cel i 
których Sztuka zmierza 
rzać powinna. 

W calem przedstawieniu 
miotu przejawił się mocno 
widualny kot' widzeń 
Czcigodnego Wykładowcy 
on jak najściślej Materie 
chem, przyznając temu 
role przewodnia, wa 
Zarówno temat, jak 1 
godne swego Twórcy, 
najwyższym poziomie 
lackim. 

A jak został przyjęty. 
Zdawałoby się, że samo Imię 

powszechno czcią otaczane i chlu-

ziano prer 
— w 

Prelegent roz-
lobe, lecz 

p schodzenie*! 
zadania, doV 

i zmle-

P,3 
rzeczy 

ła«y 
z Du-

ostatnle.mu 
Wszechświecie. 

ujecie były 
stały na 

ejtyczno-llte-

bnyrn rozgłosem daleko poza ru­
bieże Ojczyzny wybiegające — ni­
by magiczna siła ściągnie na od­
czyt, tych przynajmniej, co mie­
nia sle polakami I roszczą uza­
sadniona pretensje do Inteligencji. 
Wszekcl z okazji juMleuuu 
wszystkie stolice Kraju świeciły 
uroczysty!obchód — k<al za gra­
nica, w Paryżu, Pradze I Lublanle 
nieobecnemu j Jubilatowi iłożono 
hołd z należnym pietyzmem. Uczy* 
nlli to obcy. A my? 

i Białystok, gród raczej skromny 
i niemrawy, njiż umysłowoietą In­
nym przodujący — to miasto (jak 
mówi kolęda| ,,nle bardzo podłe", 
wyróżnione jednak tak miłościwie 
przejz Władce Polskiej Duszy — 
Blsrystok przeszedł obok Przyby 
szewskiego, jak mija wół wynio­
słe wrota] dostojnej gontyny. 

Na odczyt jawiło sle. zaledwie 
34 osób! 

Śmieszne i nieprawdopodobne, 
* jejdnak oburzająco prawdziwe, 

i Ina tern rwą się cierpkie słowa, 
bó po prostu pisać hadko. 

te s«* l l r l 
M M 

Tak ie * ) 
PWrat 

ka o telai 

Czyżby zmierzch DL ministra 
Michalskiego? 

„Żelazna miotła, żelazne 
nożyce, żelazna raka"! 

Piszący te słowa 
kłem niezwykłego zainteresowania 
się najprzedniejszych 
kwestią objęcia 
skarbu przez przez 
skiego. Działo się to W1 

trr ia 

telił 
P-

był śwled-

I 

3t$c uświadomione, gazie ich dowę 
istdtna Ojczyzna, trzeba n a m Raz jeszcze najgorętsze 
najs i ln ie jszą opieką otaczać dzięki, a wiem, że Białystok 
fb fnoWoporodzpnegimnaz jum, o polskim Gdańsku nie za-
Wfktórem cały zastęp dziel- pomni. 
nyen profesorów będzie wszere- Sf&llISław PrzybySZBWSki. 

w narodzie 
ministra 
Michai­

le Lwowie, 
w dzień otwarcia Li Tergów 
Wschodnich", w „Kasynie Zle-
miańskiem". podczas śniadania 
na cześć przybyłych gpśct. 

W salonach .Kasyna" zasiadł 
Naczelnik Państwa. Bawił też tam 
Marszalek Sejmu, Trąmpczyński. 
Przybyli: rrinister S rassburger, 
wojewoda Grabowski, Moskalew-
ski. Świat dyplomatyczny. Polity­
cy. Posłowie, a wśród nich d-r. 
Djamand, wybitny znawca spraw 
gospodarczych. Przedstawiciele 
handlu i przemysłu. Finansiści. 
Dziennikarze. 

Nagle ktoś zwrócił się do 
posłów: 

-+- Czy Michalski jest już mi­
nistrem? , ! 

/f-a= •L 

Na dźwięk ów szybko zwróci­
ły się głowy obecnych w stronę, 
skąd głos pochodził. 

! — Jeszcze; J niewiadomo. Ro­
kuje z prezydentem ministrów, 
przedstawiwszy swe warunki, pod 
którymi obejmie, tekę ministra 
skarbu. i . 

Nazwisko Michalskiego zelek­
tryzowało wszystkich. Takie wra­
żenie wywiera możliwość przyoy-
cta głośnego lekarza do chorego, 
który nas bardzo obchodzi. 

Gdyby tylko przybyli Gdyby 
zechciał przybyć! Gdyby raczył! 

Motywość objęcia kierownict­
wa finansów polskich przez pana 
Michalskiego stawała się sensa­
cją, wypadkiem dnia, absorbują­
cym umysły wszystkich, co się 
Interesowali sprawą1 naszych fi­
nansów. 

Zbawca. 

Na horyzoncie biednej marki, 
poniewierane!, zjadanej przez 
swoich I obcych marki, zjawiał 
się jej zbawca: Michalski. 

04-
.Ml iat tą 

leni noftycual, te-

wajsytcy głęboko 
fzafcli: 

Bogut T«n»d jest. 
trceoa. ' 
>ylo Polsce cilowte-

. r ę c e , ab* nie zgię­
ły Jej grupy czy klasy, do któ­
rych kieszeni łlę wedrze celem 
ścłągrjięcia) z 'niej koniecznych 
środków dla uzdrowienia gosoó-
darkr skarpowej Potrzeba było 
zależnych nożyc w ręku; ministra 
skarbu, aby obciął w budżecie 
państwowym wszystkie, zbędne 
wpdajkl. Potrseba , było ielaznei 
miotły, abjl wymiotła ona nieudol­
ność, dyletantyzm w naszym apa­
racie państwowym, " rqtumnje 
zmnieisiając Uczbę niepotrzebnych 
urzędów I urzędników. 

Oczekiwanie. 

Pan Michalski zapowiedział 
ściągnięcie! daniny w okresie 3-ch 
miesięcznym. Aliści od tego cza­
su uplynęjy jut trty kwor*»ły, 
a danina dopiero w 'wysokości 
2|5 wpłynęła do kas państwo­
wych... Równocześnie — w tym 
' Un sle, sita nabywcza inarki^pol-
skujj wewnątrz kraju zmniejszyła 
?i<; o 50 procent. 

Dunina miała — w myśl zapo-
w.«d.i — uzdrowić radykalnie' 
skarb msz. Potem — skromniej­
sze r-fd-imuiąc zadanie — zała 
mc DI- dobór w budżecie na rok 
1922. L t c i i te,jo nie potrafiła. 
Niedobór |tst większy rjU da­
nina... [ 

Spi l^c^eństwo jednak, nie tra­
cąc zHufonla do nowego ministra' 
skarbu, < czekiwało spokojnie dal­
szego biegu wypadków. \ 

Prawda — powstrzymana- zo-1 
stała gwałtowna zwyżka dolara i . 
marki niemieckiej. Jednakowoż f 
wpłynęły na to ntetylko zarządze­
nia pana ministra skarbu, ale 
cały szereg innych wydarzeń, 
pomyślnych dla Polski. ' 

i ! 

Dyktator. 

Pan Michalski zażądał od Se|-
mu dyktatury. Ani jedna uchwała 
jego związana z jakimiś wydatka­
mi, nie może się stać ustawą, je­
żeli się Minister skarbu nie zgo­
dzi na ni<j. 

Selm przystał i na to. Suwe­
renny— zrzekł się swej suweren­
ności na rzecz p. Michalskiego. 

Powstała konieczność bez-., 
względnej walki z drożyzną. Pan 
" - i jakimś nadłto-

przedwdrożyinta-

! • 

MlcnalsKi został 
misarzem akcji 
ne). 

Minister,! dtktato 
sarz. ~ 

r. . nadkomi-
1 

E&*£ ETON. 

Urn wimwii 
[Improwizacja bezsennego poranka), 
0 | Muzy, spieszcie do mnie! 
Wkzak wiecie, żem jest grajek. 
Żyjący z klechd i bajek, 
.Lfiibianych tak ogromnie" — 
JĄ W sercu swem je chowam, 
C» mytfrem jeno żyje, 
Cwoc częściej biorę kije. 
Niż róże—mówię to wam. 
J^ m bajczarz nie ponury 
(Cd gorszych nawet lepszy...j 
Licz szkoda mi dla wieprzy 
Rozrywać pereł sznury-
(Jtfżgneła mnie dziś osa, 
Najmilsza z muszych klepek, 
WWc... naga aż po pępek 
I wyżej kolan 1x>S3 
Ma dusza sie odsłoni , 
Pfzed wami, o burżuje! 
Poznacie, jako czuje 
Tó. serce tu — na dłoni 

! * * 
Pegazie, dawaj grzbiet! 
Pomkniemy, jako żywo. 
Na wódkę, i na piwo, 
Daleko stad. bet — hetl 
tClrnyśJnte nie powiadam: .hen ' , 

, Bo wstrętne mi prawidła. 
.Poprawność* mi obrzydła 
I kpie z t. zw. wzniosłych wen). 
Zeszedłszy dwie wiewiórki ' 

W Zwierzyńcu na sam-na-sam, 
Sam z wami dziś pohasam 
Przez doły pagórki. 

Nie złorzecz tej najbiel 
Bo nad nią drzemie 

;zej z rzek; 
Brudnyścłek. 

Pegazie, nisza] już! 
f\ prędko żebyś biegł. 
Wjedziemy w Brudnyściek. 
Nim pierwszy ziewnie stróż. 
Ho, ho! 
Tam sa, — 
Powiadam -ci — 
Obojej pici 
Ludziska — „pirsza klasa", 
Ananas w ananasa, 
Jak głosi anatema: . 
Cholery na nich niema. -, * * 

, »• 

Jak jazda — noto, jazda! 
Z racicy rwij. Pegazie, 
Ponad zielone bazie 
I wite w nich wron gniazda. 
Wydzieraj pod 'ftiebiosy,* 
Na oślep, przyjacielu. 
Nie możem chybić celu: 
Obydwaj mamy nosy...' 

* . * ^ 
ftha! 
Co znaczy wilgoć ta? 
Ty ronisz łzy, 
Latawcze, ty?! 
Czy ci się raj stracony przypo-

Irinina? 
Czy gryzie dyn}... ot, r tego tu 

[komina? 
Czy opar wód łez zdroje ci wyciska 
Upojna wonią ziół i — świeżego 

(ścier wlska? 

Widzisz ten gmach? To jest 
".Palące" 

nas, 
ma — 

le w porę 

i 

Tam nieraz oglądano 
Tam polska sztuka hotel 
Mle ba! 
Niedawno temu padł n 
Czystego Piękna zew,. 
Bo Andersen I Lagerlof 
Rabindranat Tagore, 
Z Boyem i Mickiewiczem 
A Konopnicką podle 
Zawiedli sie na godle 
I... się... .Obeszli niczem"! 
Modrzewska, Starska i Maszyński-
To trójka godna Chyba ucha, 
Lecz sala była... pusta—głucha—, 
Jak w susze wodny kamień 

Bo Brudpyśc^ek — polski od 
[śwfeta; 

Gdy można krzyczeć dla parady, 
Pyskują wtedy wszystkie dziedy 
I pije brać, jakby najęta. 
Lecz nlechno w szarym życia 

[trudzie 
Wypadnie słowo 

\ 

O, wierze e rni 

(Tg rym jest trochę ni 
W imię zasady: rżnij, 

[młyński.. 
BClągnicty, 
Walenty.) 

* 
Przedwczoraj... (śmiejcie sie, 

[jołopy) 
Stanisław Przybyszewski nawet, 
Dddając myśli skarb—wet za" wet 
Słuchaczów miał... ledwie pół kopy! 
W Lublanie, Pradze, Wiedniu 

[czczą go 
tO 4 

(czytacie), 
Sami wszak w plsmaci 

•V w polskim grodzie. 

Mistrz czuł sie. jak... 
[itnagistraćie, 

rzeką 
(Kongo. 

nad 

stwierdzić 
[czynem... 

Gdzieś poza Rycem, poza kinem— 
nikt tam nie 

[„pództe"! 

Chyba, że... zjawi sie Ben Ali, 
Co prosto z mostu durniów 

| [beszta — 
Rozumuj wtedy, znika reszta 
I lud nq seans chmurą wali. 
Widząc ran tłum, głupi bez granic, 
Maestro Jiczy go o# „a**-*- .b"... 
.Mózg. ręce, nogi macie słabe, 
A Inne członki także ha nic". 
Nie przeczy temu żedha muza, 
Qd> wątpi kto—Ben Ali mu tern,.j 
Dowodzi prawdy, że... łeb drutem 
Na wylot dżga, jak miąższ arbuza .. 
N|e boli to, ani .troszeczkę", 
Nie płynie krew, choć zbiera ląk... 

[Szal 
Bo gdyby dziura była większa... 
Sypnęłaby sie ze łba sieczka! 
Tu w myśli pyta sle pannica: 
— Gdzie l mieszka Ben AM 

(dobrodziej? 
Niech pani tylko nie 

[przychodzi — 
To powiem: numer mam u Ryca. 

Tak sie ludziska zabawiali, 
Miast pytać sią (gdy miły ktoś ci); 
Jak bierze sie na lep miłości? 
Napewno pomógłby Ben Ali. 
Niestety! Ja, co gromie was. 
Też przegapiłem sie ten raz. 
A dobrzeby kochania 
Magiczne 

Lecz z tą, 

poznać słówko, 
Nie z panną, ani.z wdówką. 

co... .świat zabrania 

* 
Ostrzejsza od wszech pił ość, 
Namiętna, aż strach, miłość. 
Prze bodła mnie na wylot, 
Że bujam, jak ten pilot, 
Co w przestwór wzniósł sie 

] [snadnie, 
Lecz nie wie, jak opadnie 
Aparat, co sie dźwignął wzwyż... 
A kysz! A kysz! 

*, > 
Mający własnych żon aż sto Chan, 
Tak ci we wszystkich nie , ; 

[rozkochani 
Jako ja, och! jako ja { 
W tej jednaj, co... nie moja! \ 

1 *!" 
Cóż wiece] rzec? I 
Że pierś r»a gore,j jako piec? \ 
Że sapie, jako miech? 
file, nie! Powtarzam: niech 
Mój pokój, tê n 403, 
m i l i o n i e jęki, wsiąknie łzy, 
Niech sekret mój wpadnie, (*k w 

[but as. 
Tern żegna was * 

oddany 
Źmutcu 



<p 

a 
nie zechce objąć^ te< 

Az oncgdu- ifetfaa I, t . 
Rosset)lclobu, który stale po-

płfera politylię finansową o. Mi-
clalskiegi\ oświadczył w Sejmie, 
że obecny minister skarbu tak 
zubagntl fnanse polskie, ze gdy 
ktidys .znllimlę", nie . o d e ś l e " , 
nikt po nim 
ki skarbul i 

WłęC—ai tak? 
Wprawdzie p. Rosset wypo­

wiedział powyższe słowa w dys­
kusji nad monopolem, którego 
bj ł przeciwnikiem a p. Michalski 
zwolennikiem, wprawdzie poli­
czyć ie /rtiozna choćby na karb 
roicdrBZńit-nia jakie logarnin każ­
dego podczas walki, zwłaszcza 
słownej, lecz jeżeli w nich jest 
crifcć część prawdy? 

— Pan nie odejdzie, pan znik­
nie—powiedziano Michalskiemu. 

i Fakty. 
Chcąc, nie chcąc, < musimy, 

prtyznać, ec obecny minister 
skubu zaprowadził porządek w 
nsszej gospodarce. Dopiero on 
w^aśnli, ileśniy i komu winni. 
Bi dotychczas i tegośmy nie Wie­
dzieli. Dopiero on uprościł spo-
sót> ściągania podatków, ulepsza­

jąc, w tym celu aparat skarbowa. 
Pracowitość, energja I dobra wo­
lą p. Michalskiego są niezaprze­
czalna. 

Ale fakty wskaż u|ą, że drożyz­
na wzrasta bezustannie, że siła 
nabywcza marki polskiei we­
wnątrz kraju stale opada. Ze Wy­
datki państwowe ustawicznie ślę 
przeito zwiększają, powodując 
podwyżkę plac urzędników pań­
stwowych. 

Gdzie jest żelazna rena, by 
ukróciła sprawki paskarzy? 

Gdzie jest żelazna miotła, by 
wymieść tałałajstwo, żrące żywy 
organizm polski? 

Gdzie żelazne nożyce, by ob­
ciąć najrozmaitsze a niepotrzebne 
wydatki? * 

jakoś ich niema! 
Niech pan minister skarbu za­

wróci z drogi, po której go pro­
wadzą interesy .kapitalistów. Już 
im się naraził w walce o mono­
pol. Niech oprze swoją politykę 
o dobro mas. 

Wtedy spełni swoje zadanie. 
Nie zniknie i nie odejdzie prędko. 

Ale niech spełni, wreszcie to, 
czego po nim kraj oczekuje! 

t. k. 

Białorusini wobec Polski. 
Uenwala Blsloraiklego Korallela lUraiowego « Wilnie 

i dala u maja i m roki. 
. Po rozpatrzeniu sytuacji r>oli-

tycznej Zachodniej Białorusi, ./y-
twarzonfcj w związku z przyłącze­
niem Ziemi Wileńskiej do Polski, 
Białoruski Komitet Narodowy w 
Wilnie oświadcza: 

1) Uważając, iż wszelka dzia­
łalność i każde wystąpienie po­
lityczne wszelkich organizacji 
białoruskich winny mleć' na ce­
lu ideał niezależnej i Niepo­
dzielnej Białorusi, — Białoruski 
Komitet Narodowy w Wilnie stoi 
niewzruszenie na tem swojfem 
Stanowisku zasadniczem. V . 

Licząc się wszakże z faktem 

przyłączenia do Polski całej Za­
chodniej Białorusi, jako też z 
obecnym stanem politycznym 
sprawy białoruskiej, BiałoPuski 
Aomitet Narodowy w Wilnie 
stawia sobie za zadanie wszech-

' stronną obronę praw ludności 
białoruskiej pod Władzą Pań­
stwa Polskiego, posługując się 
wszelklemi środkami prawnemi 
w granicach, przez Konstytucje 
Rrzeczypospołitej dopuszczal­
nych. 

W z. Prezesa Ks. A. Stankiewicz. 

Sekretarz M. Kochanowicz. 

miesięcy. .Inicjatorzy owego wyr 
stąpienia czynnego mas proleta­
riatu tulskiego zostali rozstrzelani 
jako idralcy sprawy robotniczej. 
Tak poradzono sobie w! Bolszewjl 
z masą pracowników, którzy odwa -
żyli się .upomnieć czynnie o jaka 
kolwlek poprawę swego pó,łgłod 
ńego bytu. Wolno i należy sl<; 
strajkować robotnikom, o ile pra­
cują oni w przedsiębiorstwach 
prywatnych i gromadzą kapitał]' 

'„burżuiom"—tak sądzą bolszewicy. 
Lecz nie ma prawa robotnik u po 
minąć się o polepszenie wynagro­
dzenia, gdy pracuje w "upaństwo 
wlonym zakładzie, gdzie za prac^ 
dają .zamalo, by żyć i zadużo, by 
limrzeć"—uik mawiają w Bolsze­
wj I n deputacie rządowym. 

Przytoczony przykład stłumie­
nia próby protestu licznej I z war 
te| masy proletariatu jest bardzo 
wymowny. W całej pełni objawi' 
la się tu zwykła brutalna przemoc 
władzy, noszącej miano proleta 
rjackiej, nad nieszczęśliwą, upo 
śledzoną zgłodniałą masą szaregc 
proletariatu fabrycznego. 

W rok po tych wypadkach roz 
mawiałem z kilkoma inżynierami 
tych fabryk o warunkach, śród 
jakich wypada Im pracować. Byłj 
to już czasy pokojowe, kiedy na­
leżało .przekuć miecze na lemle 
cny". Z powodu nadzwyczajne 
zapobiegliwości i wojowniczego 
usposobienia bolszewicy tego ni 
uczynili, a wciąż dokładali stara 
dla produkowania największej Ilo­
ści broni. 

Zapytałem, jakie jest położenie 
inżyniera w fabryce, czy, jak w 
początkach rewolucji, musi on 

J4 kOLIŃSKl 

Hi 
Przypomnę tu jedną z takich 

prób ze strtny rzeszy pracującej, 
podjętą w celu polepszenia swej 
dqli. Próba dokonaną była na wiel­
ką skalę, bp do walki drogą straj­
ku stanęło dwadzieścia sledm 
tysięcy robotników. Było to w 
maju 1920 roku w mieście Tulę. 
Robotnicy największe! w Rosji 
fattryki brdnl pełne) ogłosili stra|k 
W ceru popraWy wynagrodzenia za 
swą pracę. W owym czasie roz­
gorzała zacięła wojna z Pol­
ską. JSząd bolszewicki postanowił 
wytężyć całą swoją moc bojową 
w celu opanowania kraju naszego. 

Imperializm bolszewicki co do 
sprawy zbierania w jedną całość 
ziem byłego imperium rosyjskiego 
je&J nie w mniejszym stopniu za­
chłanny i zaborczy, jak i impe-
rjalizm Rosji carskiei. Władze boi-

\ szewickie zostały znienacka za-
" skoczonę faktem strajku i żąda­

niami poprawy bytu robotników 
tak Ważnej dla prowadzenia wojny 
placówki państwowej.' Takich na­
głych a niespodziewanych wyda­
rzeń rządy Lenina i Trockiego 
miały wiele w czasie krótkiej 

- jesreze wówczas egzystencji i 
zawsze wychodziły zwycięsko, sto­
sując swó) system bezwzględnego 
tłumienia, system środków rady­
kalnych, bez ogródek jakichkol­
wiek... 

i "W danym wypadku użyto też 
lego wypróbowanego na ciele ro-
syjtkiem środka. 

Rozpoczęły się masowe areszty 
we dnie 1 w nocy. Całe zastępy 

roletarjatu fabrycanego osadzono 

w obozie koncentracyjnym. Zaroiło 
się od mrowiska ludzkiego w o-
gromnych drewnianych koszarach, 

v położonych za miastem, mogących 
pomieścić W swych ścianach 2 dy­
wizje wojska. 

Kilkanaście tysięcy aresztowa­
nych robotników przetrzymano w 
obozie w najgorszych warunkach 
w brudzie, ciasnocie, o głodzie i 

>chłodzie. Zapowiedziano, że los 
Ich pogorszy się stokroć, o ile bę­
dą obstawali przy swych żądaniach 
i ,o Ile od pracy będą się nadal 
uchylać. Inicjatorów owego gro­
madnego protestu osadzono w 
Więzieniu.. Drogą szpiegowania, 
przesłuchiwania i zeznań, prowa' 
dzonych pod groźbą śmierci,, wy-

. kryto najbardziej czynny element 
robotników, wyodrębniono go z 
ogólne) masy i osadzono w bar­
dziej bezpiecznem miejscu, w t. 
z W. Czrezwyczajce. 

Zaczęły się także narady władz 
bolszewickich w sprawie polepsze­
nia wynagrodzenia robotnikom tul­
skiej fabryki broni. Dawano wiele • 
obiecujące zapewnienia o przyjściu 
im z pomocą, jeżeli tylko natych­
miast powrócą .dobrowolnie* do 
pracy. Nie tyle obietnice, ile fakt 
uwięzienia i oglodzenia, a także 
zapowiedź dalszych represyf, zro­
biły swoje. 

Po nadaniu nikłf go polepszenia 
.pajka", co było zrobione z ge­
stem wielkiej wspaniałomyślności 
ze strony bolszewickie), rzesze 
pracowników tulskiej fabryki po 
tygodniowym wypoczynku .za dru­
tami* powróciły ze spokojem i re­
zygnacją do pracy. Nieszczęśliwi 
cieszyli się, że będą wolni, że 
przebaczono im ich krnąbrny czyn 
I że o kilkanaście łutów mąki 
dziennie przybędzie ;im w wymia­
rze wynagrodzenia za ich ciężką 
pracę. 

Element czynny pozostawał 
jeszcze w więzieniu w ciągu kilku 

•J - - . - J - -i • i - - - " ' i ~ 
strzymiwać napór mas i czy, jak 
dawnie), nie ma palni władzy roz­
kazodawczej? Odpowiedzi brzmia­
ły, mnlej-wlęcel, ta c. Teraz nas o 
nic głowa nie boli. Posłuch jnamy 
taki, jak nigdy daWnlej. Za nasze 
ml plecami stoją komisarze. Jeżeli 
{dla przyspieszenia robót potrzeba! 
dajmy na to( kilkadziesiąt czy kil­
kaset robotników tostawić przy 
pracy bez przerwy wciągu 12 go­
dzin, chociażby >-to było tw nocy 
czy w święto, niema nic łatwiej­
szego do zrealizowania. 

Odpowiedni komisarz daje roz-

forządzenie i nię<:h wobec tego 
próbuje jakikolwiek robotnik za­

protestować lub, co gorzej, nie 
wykonać rozkazu. Odpokutuje za 
to w sposób tak doraźny, że dzie­
siątemu później zapowie, by, broń 
Boże, nie odważał, się naśladować 
go w podobnych wypadkach. 

Niezmiernie przykre wrażenie 
Wywiera na widza ) ubocznego ta 
bojażń wobec wład::, te wypowia­
dane półszeptem rozmowy, to 
ustawiczne oglądanie się, czy aby 
ktoś nie podsłucha/ wyrazów nie­
zadowolenia, jakie mimowoll wyr­
wały się z ust robotnika , i to nie 
w jakimś urzędzie, j gdzie partyjni 
.czynownicy' siedzą, dokoła, a u 
siebie w fabryce, gdzie tysiące, 
jak on, wynędzniałych, pólglod-
nych biedaków pracuje dla dobra 
znienawidzonej przez niego władzy 
mianującej się „tobotniczo-wło-
ściańską". 

To prawdziwa tragedja dla ro­
botnika rosyjskiego, którego ujarz­
miono w najokrutniejszy sposób. 

Z podwawelskiego grodu. 
Kraków w szacie wiosenne/. — 7V«ż plantacjach- — Sylwetka najbezpiecz-

iejsiego .komunisty", d-ra Boi. Dtobnera.—Złośliwy werdykt przysięgłych 
• jego procesie. — Radość Krakowa z powodu zwycięstw] ,Cracovji". — 
traszny wypadek kompozytora Raczyńskiego. — tiłe, ale nie wszystkim. 

(Korespondencja własna). j 

Kraków, 3 czerwca. interesów finansowych, jak ide-
Kraków, nasz sympatyczny Kraj- owych. W krakowskiej organizacji 

P.P.S. był zawsze .znikomą mniej­
szością", zyskując jsławę wieczne­
go opozycjonisty. Pozatem—Czło­
wiek miły, uczciwy. .Salonowy 
socjalista". Dawniej pracował w 
ruchu oświatowym, obecnie .robi" 
W niezależnym socjalizmie. 

Policja (o śwlęjta naiwności!) 
uwierzyła w niebezpieczne kno­
wania towarzyssa Bolesława. Stąd 
aresztowania, proces, który skom­
promitował—policję, a zrehabilito­
wał Drofanera. Przysięgli bowiem, 
uwolniwszy go od zarzucanych 
mu przestępstw, wyrazili swe obu­
rzenie i naganę policji i defenzy-
Wie za bezprawne aresztowanie i 
więzienie dr. Drobne ra tudzież 
jego współtowarzyszy. 

A'e, nawiasem mówiąc, przy­
sięgli gkjflPpromltowaH także i 
DrobneraWr-pczach komunistów... 
Nieszczęście/w szczęściu... 

. Kroków aż sapie z dumy. Jego 
mistrzowska drużyna Craoovia" 
walnie się przyczyniła w repre­
zentacji EJel|ki do zwycięstwa nad 
reprezentacją Szwecji w Sztok­
holmie, F która w meczu pliki noż­
nej pobita, została w stosunku 2-1. 
Sama zaś.. .CracoVla" uległa 
Szwedom jak i : 0. Wieść ta wy­
wołała w Krakowie olbrzymią 
radość. A kto zna zainteresowa­
nie sie mieszkańców grodu Wan­
dy i Kraka sportem, ten dziwić 
się ni* będzie ani onej radości, 
ani smutkowi, co Opanował poło­
wę Krakowa po otrzymaniu wia­
domości o zranienia Kałuży, naj­
lepszego gracza L,CracoVii", w 
oko. 

Nieszczęśliwe zdarzenie^ ( . 
Spotkało ono dnia 1 b. m. tak­

że znanego kompozytora i kryty­
ka muzycznego,i prof. , Bolesława 
Raczyńskiego. [Mianowicie przy 
wskakiwaniu podczas biegu do wozu 

ków, odział się w toaletę wiosenna. 
Rozzieleniły ślę plantacje, park 

Jordana, droga do Kopca Kościusz­
ki i te Slkornikl, bez których nic 
istniałaby wiosna, ani słodkie spa­
cery zakochanych i czule sam na-

m w cieniach krzewin sikornic-
ich. 

Wieczorem ani przejść można 
plantacjami. Tłumy ludzkie faluj) 
w tę i ową stronę, roześmiane, 
rozflirtowane, korzystające z wio-
ny i kilku wolnych godzin. Koło 

restauracji Drobnera (dawniej wła-
ność rodziny tego nadsocjallsty) 
oc stałych gości, lednl siedzi) 

ia ławkach, drudzy stoją, na dro­
żę, słuchając bezpłatnie koncertu 
uzykl.A na Werandzie 1 w salach 

tłok przepełnienie. Paskarzc 
krakowscy się bawią... 

Skoro wspomnieliśmy już o 
Drobnerze, warto Was, kochani-
zaznajomić z dr. Bolesławem Dro-
bnerem, którego proces o propa­
gowanie komunizmu odbył się o-
negdaj przed ławą przysięgłych. 
Nie odbiegam wcale od tematu, 
przeskakując z wiosny, zieleni i 
tłumów na osobę dr. Drobnera. 
Bo on też trochę ma zielono w 
głowie, zresztą ładnej i bujną 
czupryną czarną pokrytej.. Dzięki , 
policji tutejszej i defenzywle, 
Drobner stał się głośnym w ca­
łej Polsce i świecie komunistyczf 
nym. Dopiął celu swych marzeń: 
.Sial się głośnym"—oto wszystkoj. 
Ale, dzięki przysięgłym krakow­
skim, odarty został z nimbu świa-
tpburców, z rycerza nowegofładii 
a uznany za nejzupelniej lojalnej 
go obywatela Polski. Nieszkodli­
wy burżuj rewolucyjny... 

W Krakowie żywią dwaj Drób-
nerzy. Jeden, adwokat, Józef, a 
drugi, chemik, Bolesław. Obaj so 
cjaiiści. 1 obaj ogromnie lewicowi 
oraz—bardzo bogaci. Bolesław po+ 
siada wspaniał/ sklep z najroz 
maitszymi artykułami chemiczny 
jmi, sportowymi I t. d. Kownie 
dobrze umie on (Boi- Drobner; 
nie sklep) zabiegać około swych 

tramwajowego w, ul Sławkowskiej, 
prof. Raczyński wpadł raiędzy oba 
wozy: tylny I przedni, Ł koła jed­
nego z nich zgniotły go na miej­
scu/Skutek? Prof.j Raczyński do­
znaj! wstrząsu mózgowego, zgnle-

- l - i . -.-I . ...'.i ........iU~u -

c«nla klatki p ł m l ą w e i / c ^ 
obrażeń cielesnych. KOWniaż 
la odcięły mu rękę p r a W a po 
czas krwotoku postradał oko. Nk 
przytomnego odwieziono do szpi­
tala. P r o f Raczyński cieszy się 
tu zasłużoną sympatją; znal go 
cały Kraków, nie Wyłączając ro­
botniczego. Udzielał się wszystkim 
i wszędzie, gdzie chodziło o krze­
wienie miłości Piękna, w tony za­
klętego. 

Coi więcej? Droźyzna,|biądanie, 
skargii Nie wzruszają jednak one 
naszych paskarzy. Tembardziej, 
że są szczęśliwcy, co mogą pła­
cić i płacą choćby na|baidzie| 
wygórowane ceny. Niedostatków 
nie zobaczysz w lokalach pu­
blicznych. Teatry, kina, restaura­
cje, kawiarnie—pełne. Nędza kry­
je się w mieszkaniach urzędni­
czych 1 gdzleś-tam na Krowodrzy, 
Dębnikach Czy Zwierzyńcu, trzy­
mając się zdała plantacji, zdała 
.corsa" na linji A B w Rynku. 

Odbudowa Wawelu ma się ku 
końcowi. Kazimierz B. 

- I -

Rada Miejski 
w B ia łyans ta fc t i . 

(Posiedzenie 118; dn. 1 czerwca 
19?2 roku). 

Mimo wprowadzenia czasu 
środkowo europejskiego radni przy­
zwyczajeni do spóźnienia się zbie­
rają się bardzo powoli, wskutek 
czego posiedzenie rozpoczyni się 
o godz. 9-ej. 

Przewodnicząc^ prezes F. Fi­
lipowicz. 1 

Pierwsze dwie sprawy zaciąg­
nięcia pożyczek na budowę szko­
ły—nie mogą być rozpatrywane, 
gdyż brak jest wymaganego quo-
rum ('-/.i członków R. M.) 

Na wstępie przewodniczący 
podaje do wiadomości pismo wy­
słane do Gruzińsko-Polskiego Ko­
mitetu w Warszawie treści na­
stępującej: [ 

„Samorząd m. Białegostoku, 
nie mogąc przystać swych przed­
stawicieli na uroczystą 4kadem(ę 
z racji czwartej rocznicy ogło­
szenia niezależności .Gruzji, łączy 
dla synów tej kiainy, skazanych 
na chwilową tułcczkę, najserdecz­
niejsze życzeniu możliwie naj­
szybszego powroitu na łono Ma­
cierzy. Naród Pilski, który tak 
żywo i świeżo n a w pamięci nie 
szczęsne lata własnej niedoli, i 
niewoli, odczuwi tem silniej tęsk­
notę szlachetnyo synów Gruzji, 
nie mogących piwrócić do swej 
pięknej ojczyzny! Niechże go­
dzina [wyzwolenia i dla Nich naj­
prędzej wybija*. 

T e a t r . B. dyrektor teatru w 
Poznaniu p. NapMeon Szczawiń­
ski, złożył memnrjał w sprawie 
zorganizowania \> Białymstoku te­
atru polskiego (komedja, operetka, 
wodewil). . Pan Szczawiński za­
łączył poszczególny ' budżet te­
atru, p^zyczem obiecuję dawać 

i przedstawienia 4 razy w tygodniu, 
wierząc w powodzenie zamierzo­
nego przedsiębiorstwa teatralnego, 
O iie samorząd miejski przyzna 
pewne stale subsydjum. 

Sprawa teatru "wywołała gorące 
debaty. Wypowiadając się zasad! 
niczo za koniecznością zorgani­
zowania w Białymstoku stałego 
teatru, mówcy podzielili się m 
dwie grupy; zwolsnników koncep­
cji p. Szczawińskiego oraz zwo­
lenników projektu prezydenta 
miasta, który jednocześnie jest 
prezesem Teatru ! Popularnego. 
Projekt p. Szytru ńskiego sprowai 
dża się do tego, że samorząd 
miejski udziela subsydium na 
sprowadzenie sialego reżysera; 
wskazanego przez Ministerstwo 
Sztuki i Kultury. Reżyser ted b 
dzle miał za uadinlę stworzenie 
zespołu teatralne) |o z sił miejsco­
wych. | [7 

Wszechstionne rozważenie 
sprawy zorganizowania teatru pol­
skiego w Białymstoku uchwalono 
powierzyć komiiji kuJturaltto-o-
światowe) łącznie z radnymi, d-r. 
Siemaszko t ff. (iodyntMm. 



ficwłi NJ ajtad pcf*dttawldett «y-
4*la<o> opieki społecznej w War-
suwie dn. 17 t 18 czerwca rt>. 
wjriefctto warto ławnika *lagistra-
tu p. [Michała Korolciulu. 

Pifeiydent B. Szymański, dr. 
B. Oitromeckl i J. B. Rybolowict 
zlosyii sprawozdanie ze zjazdu 
związku miast polskie- we Lwo­
wie 

Nti zakończenie znów weszła 
pod obrady sprawa konia w 
rzeźni iniejskiei. 

Dla rozważenia tej sprawy wy­
łoniona została specjalna komisja. 
która1 po rozpatrzeniu wszelkich 

SsteHałów, dostarczonych przez 
aglstrat, doszła do wniosku: 

Ponlewa*: a) koń w rzeźni 
potrzebny jest dla obsługiwania 
potrzeb cainej rzeźni, b) koń jest 
potrzebny dla wyjazdów służbo­
wych weterynarza (kierownika 

rzeźni), c) kpn jeat potraebny dta 
niezbędnych wyjazdów trtoWstydi 
weterynaria c poWodtt flfdtegłafet 
rzeźni od miasta, <kortiłs|a zwraca 
t lę do Rady Miejskiej, by uchwa­
lę z dn. 10 lutego 1922 r. w spra­
wie odebrania konia kierowniko­
wi rzeźni miejskiej anulować, ko­
nia zaś dla celów wyżej wylusz-
czonych nadal w rzeźni pozosta­
wić. 

Na głosowaniu wniosek ko­
misji upadł, gdyż uzyskał tylko 
12 głosów zamiast niezbędnych 18. 

Koń kierownika rzeźni miej­
skiej, umieszczony juz w feljeto 
nie p. Wandzika, nie prędko je­
szcze opuści Radę Miejską i 
nieraz jeszcze prawdopodobnie 
wywoła namiętn;\ dyskusję. 

Iks. 

—* , 7? 

W imię sprawiedliwości 
Nte mogę pominą/ milczeniem stałego w spadku po zaborcach 

artykułu „Rskałny biurokratyzm 
> drukowanego w Wb 120 I 121 

„Drtinrtika Białostockiego", Autor 
przedstawił sprawę tak jednostron­
nie, że uważam za swój obowią­
zek wystąpić z Ośwlelleniem od­
wrotnej strony medalu. 

Jako członek osobiście nie za­
interesowany mogę spokojnie o 

wydając coraz nowe ustawy i za­
rządzenia, czasami pozostaja.ee we 
wzajemnej sprzeczności z sobą, 
ale dziwić się temu nie należy. 
Potrzeba całego szeregu lat, aby 
stare normy prawne zastosować 
do nowych warunków życia, aby 
wybrać z całego archiwum prze­
żytków to, co stanowi wartość dła 

mawiać, sprawę, stoja,c na punkcie chwili obecnej. 1 przyznać należy 
widzenia zwykłego obserwatora że w tym kierunku zrobiło się 
polaka Nie mogę dopuścić myśli 
aby autor omawianego artykułu 
świadomie chciał przyczynić się 
do obniżenia autorytetu władzy, 
a jedrfak podczas czytania tego 
utworu mogłyby zrodzić.się smut­
ne refleksje, wyrazaja.ee się w py­
taniu: .Czy rzeczywiście nie do­
rośliśmy do własnej państwowoś­
ci?", jak powiadają niektórzy rósja-
nie, powracający z Rosji sowiec­
kiej i nie mogący . się pogodzić z 
istnieniem Polski, jako państwa 
samodzielnego, jeżeli, nie potrafi 
my zorganizować tak „polskiej" 
rzeczy, jaką jest aparat podatko 
wy. \ 

W rzeczywistości rzecz się ma 
nieco inaczej. Władze, skarbowe 
centralne szukają dróg wyjścia 
z labiryntu prawodawstwa; pozo-

bardzo wiele, że w ciągu kilku lat 
rozwiązało się sporo piekących pro­
blemów i nadal idzie się tą samą 
drogą, śledząc wartki bieg życia. 
Ale nie dość jest napisać ustawę 
lub wydać zarządzenie, trzeba po­
trafić wcielić je w życie i tu leży 
ogromnie trudne zagadnienie u-
tworzenia doskonałego aparatu 
wykonawczego, któryby odrazu 
mógł, nie narażając się pa szyka­
ny i tak złośliwą krytykę./.ze stro­
ny społeczeństwa, jakiej doznał 
przed kilku dniami we wspomnia­
nym artykule, spełniać swoje wiel­
kie czynności, budując podstawy 
materjalnej siły i dobrobytu na­
szego państwa. 

Do wykonania tego posłannic­
twa powołane zostały różnorodne 
urzędy podatkowe, które robią 

(sHto. co możne w oba cnych 
Wardnkach- Pracownicy fJrreddw 
Skarbowych za marna 30}— 40 ty­
sięcy miesięcznej pensji pracują 
daloko wiece!, niż 8 godzin dzien­
nie, odrabiając wieczorówki do 
godz. 9-ej wlacz. i nie wiele skar­
żą się. Dźwigają ciężar obowiązku 
z zaparciem się siebie; nie I straj­
kują, wytrwale czekając na pod­
wyżkę I przymierając powoli z gło­
du. Pracownicy miejscy przy śclą-, 
ganiu daniny pracują tyleż godzin, 
co i Ich koledzy w Urzędzie Skar­
bowym, nie Otrzymując za to na­
wet regularnie w pocie czoła za­
pracowanych skromnych po orów. 
Magistraty bowiem zajęte daniną 
nie mogą zająć się należytą rozbu­
dową i uruchomieniem swoich 
własnych samorządowych apara­
tów podatkowych, przeto Upływy1' 
z tych źródeł są tak minimalne, 
że Kasy Miejskie chronicznie świe­
cą pustkami, a- pracownicy ; miej­
scy otrzymują pensję zaliczkami 
po 10—15 tysięcy, W mlari -wpły­
wów gotówki jak to się praktykuje 
w tutejszym samorządzie miejskim., 
A jednak pracują intensywnie, dla­
tego, że wymaga tego Skarb pań­
stwa i dobro Rzeczpospolitej Pol­
skiej. 

Z tego widzimy, że sfery urzędf 
nicze wszelkich odcieni cierpliwie 
czekają polepszenia swego losu, 
pracując wytrwale i skutecznie na 
niwie ojczystej, czego niej można 
powiedzieć bez zastrzeżeń o in* 
nych warstwach społecznych. 

Wróćmy jednak do interesując 
cego nas artykułu. Ma wstępie 
autor skarży się na „zbyteczne 
korowody, przyczyniające jeno kło­
pot niby onej babie, co to kupiła 
sobie prosię".-

Co do kłopotu sprawianego ku pi­
com kontrolą państwowa] trzeba 
się tern zgodzić, ale że państwu 
przynosi ona sporo korzyści — to 
nie ulega wątpliwości. Przypuśćmy 
że niema zupełnie kontroli. Komu, 
to przyniesie korzyść? Odpowiem 
charakterystycznym przykładem, 
który miał miejsce w orbicie sto­
sunków miejskich. 

Z chwilą kiedy Magistrat tutej­
szy zajęty był organizowaniem po­
boru i egzekucji daniny, nie mógł, 
naturalnie, otoczyć należytą opie-

kię swoichkont ybuentów. flykórtf* 
stall to; przedi wszystkiatn panowie 
kupcy z braniy wAdczane) I sku­
tek był1 taki, ie najpoważniejsze 
firmy*,białostockie w ciągu maja 
nie wpłaciły ani jednaj marki po­
datku miejskiego od wyrobowi 
wóticfanych, mimo, ze zaległości, 
są znaczne I wszyscy płatnicy wie­
dzieli I wiedzo, że podatejk należy 
spłacać. Z te jo logicznie myślący 
osobnik wycUgjnie konsekwencję 
tej treści, że jdyby usunąć wszel­
ką reglamentację w dziedzinie po-
datkowoścl, że strony państwa i 
organów samorządowych, wpływy 
podatków zmniejszyły by się do 
minimum, ponieważ wpłacały by 
tylko jednostki najwięcej u spot 
łecznlone, a takich w sferach ku­
pieckich nie Znajdzie się zbyt wie­
le, w przeclWnym razie obrońca 
p .p . kupców nie ośmieliłby się 
twierdzić, że państwo systematu 
.zawracania głowy" zabiera tak 
drogi w kupiectwle czas, .kompli­
kuje proste rachunki", wskutelk 
czego nieco redukuje kolosalne 
zyski tych panów i chce .dopro-. 
wadzić do kompletnej ruiny'han­
del polski, który jest dopiero w 
powijakach". 

Przy taktem rozumowaniu trudno 
ńie zauważyć tendencji w kierun­
ku niepłacenia podatków najwię­
cej zamożnego odłamu społeczeń­
stwa i gdyby czynniki odnośne 
przejęły się [bytnio treścią artyku­
łu .Fiskalny biurokratyzm", cze­
kały, póki „kupcy niszczą, co do 
nich należy"}—nie nadłuyo by wy­
starczyło naszej niepodległości, 
gdyż wiadomo, że bez trwałych 
podstaw materjalnych państwo ja­
ko takie istnieć nie może. 

ZaraAikl. 

(OD REDAt\CJl. Wywody p. Za­
rańskiego spotkają się zapewne 
z odpowiedzią aut. .Fiskalny biu­
rokratyzm"—zamieszczamy je prze­
to bez komentarzy, zaznaczając je­
dynie już n« tern miejscu, że we 
wspomnianym artykule, z którym 
p. Zarański polemizuje, podane 
były sposoby uproszczonej kon­
troli, a przete autor nie mógł mieć 
na celu Imputowany mu zamiar 
unicestwienia podatku). 

U4rir.il WtMf ni-
[ta. '• 

Celem ożywienia w naszych' 
rolnikach tenJencji do podniesie­
nia kultury goapodarstw, z inicja­
tywy Prezesa Rady Wojewódzkiej 
Okręgowych: Towarzystw Rolni­
czych w BmłynistoKu, profesora 
WstechnlcyV Jagiellońskie) Dr. 
Kazimierza llogoysklego, jeszcze 
zimą rb. powitał projekt zorgani­
zowania j y k l i odczytów akade­
mickich i najwybitniejszych profe­
sorów naszych wyższych uczelni. 
Odczyty te (ostały U j ę i e w pro­
gram trzytygodniowych kursów na 
tematy najburdzie^ żywotne' dla 
miejscowego rolnictwa. Zorgani­
zowanie wykładów nie dało się 
Jednak <|isltutecznlć zimą Ł powo­
du grasiijącyjh tła terenie Woje-
Wództwij Białostockiego chorób 
zakaźnych, i /sksjzane bowiem b y 
łp unikanie liczniejszych zjazdów, 
po za tern w czasie chłodów słu 
chacze *e wsi iipritkallby Się z 
wielklemi trudnościami w wyszu­
kaniu lokali. < Z ppwyftzych 
w/fflęddw zuprojektowane kursy 
roi .iczej zostały odłożone oo 
oe-wca. Obecnie, zawdzięczając 
/.a^ego^ri profesora Rogoyskiego, 
wykła I? zos ały zorganizowane i 
odbędą się nieodwołalnie W Bia­
łymstoku Godnie, Wołkowysku i 
Bielsku, W]Fsoko-Mazowieckie. i 
Lonua !ro' ią starania, aby takie 
sanie Wykłady odbiły się w tych 
miastach w Końcu'!czerwca lub na 
początku hp:a. 

I Tt rriin kursów: 
Białystok dnia I I , 12 i J3 

czerwci 1922 r. od godz. 5 do 7 
•o poludn. 

Grodno dnia 12,1 5 i 14 czerw­
ca 1922 r. od godz. 3 do 7|po pol. 

Wołkowysk dnia 13. 14 i 15 
czerwca 1922 r. od godz. 3 do 7 
po połudn. 

Bielsk dnia 14, 15 i 16 czerw­
ca 192& r. (id godz 3 do 7 po po­
łudniu. 

^ Program kursów: 
Dzień I szy. I ) r>. Stanisław 

Leśniewski, dyrektor Dep. Rolne­
go M. R. i D. P. 

KALEJDOSKOP 
(W Duch święty ułapił 

•a ittmic 
•Ulitowawszy się nad biedną 

ludzkością, Duch święty zstąpił na 
rrfą w roku .... 

Odtąd cud powszechny zawła­
dnął ziemią. 

Narody jęły się gorąco a szcze­
rze miłować. 

Nikt nie myślał .o napaści na 
sąsiadów,.o podboju ich państw, 
o grabieży jakichś prowincji. Przef 
ciwnie: bez krwawych wojen i 
okropniejszych jeszcze konferencji 
regulowano swe granice, zwraca­
jąc drugim wszystko, co kiedyś 
nieprawość zabrała. Nawet Niemcy 
spłaciły dobrowolnie dawne od­
szkodowania wojenne, aczkolwiek 
zdawało.się, iż sam djabeł ich do 
tego nie zmusi. 

Świat przemienił się w jedną 
owczarnię. 

Wskutek tego miljonowe armje 
Okazały się przeżytkiem. Wojna 
ukryła się w historji. Rdzewiały 
szable, nie pękały granaty, a cięż-

Sie działa przetapiały się w legen-
ę, o kto ref' dziadowie prawili 

Wnukom w szarych godzinach. 
Nastąpiła zatem ogólna demo­

bilizacje. Rozpuszczono 'oficerów i 
Żołnierzy do demów, oręż zaś 
przerabiano na pług I maszynę roi-
rjtcsąl a tylko nieznaczną część 
broni oddano w poczet pamiątek 
muzealnych. Kompanja Wojska, 
którą każde państwo sobie pozo­
stawiło, służyła, ku uświetnieniu 

obchodów narodowych i kościel­
nych. 

W całym świecie zaszły ogrom­
ne przemiany. 

I w każdej duszy ludzkiej. 
Przykazaniu: .Kochaj bliźniego 

twego!", hołdowali wszyscy bez 
względu na wiek, płeć, wyznanie 
i narodowość. Ustały więc napady 
bandyckie. Ustały morderstwa, 
kradzieże i , spekulacje walutowe. 
Przerwał się .pasek" i skończył 
szmugiel. Chciwość, wyzysk wy­
kreślono ze słowników. 

Sielskość - anielskosć jaśniały 
wszędzie. 

Walka klas również przestała 
istnieć. Zginęły lokauty i strajki. 
Jedyną troską pracodawców był 
dobrobyt robotników. Toteż oto­
czono ich najźyczliwszą opieką. 
Oni zaś nie mieli innego celu po­
nad zadowolenie swych majstrów 
i fabrykantów. Komunizm, chociaż 
nie urzędowy, chociaż zupełnie 
odmienny od rosyjskiego, przeo­
braził się w chleb powszedni, w 
chleb codzienny. 

Nie z nakazów, nie z jakichś 
teorji społeczno-politycznych, uRu-
tych przez rozum, tylko z miłości 
bliźniego dzielono się wszystkiem 
wzajemnie. 

Nie było głodnych, spragnio­
nych, ani nędzarzy. 

Nie byłOv łotrów, ni przestępców 
Nie było próżniaków, ni wołów 

roboczych, pracujących nad siły. 
Nie było nędznych nor miesz­

kaniowych ni spelunek fabrycz­
nych. 

Ani żadnych zatargów - czyto 
jednostek z jednostkami, czy pe­
wnych grup, klas, narodów. 

Nikt nikogo nie prześladował 
i nikt nie doznawał prześladowań. 
Nawet mniejszości narodowe nie 
skarżyły s!ę na nic, albowiem nie 
miały po temu żadnych powodów. 

I Duch święty wyuczył wszyst­

kich międzynarodowego języka, 
który się piękniejszy okazał nawet 
niż polski. Pisarze drukowali swe 
utwory i prace w nowym języku, 
ogólno-ludzklm. Zresztą |— dziwić 
się temu nie należy. Ładny wiersz 
w mowie ojczystej należał do kil­
ku, kilkunastu lub kilkudziesięciu 
milionów ludzi. Ale tensam wiersz, 
napisany w języku międzynarodo­
wym, stawał się — bez tłumaczeń 
i przekładów — własnością całego 
świata. Przeto ograniczanie rozwo­
ju szkolnictwa jakiejś narodowo­
ści, walka z inną mową w pań­
stwie nabierała cech absurdu. Po­
woli zapomniano o dźwiękach 
różnych mów,, a używano wyłącz­
nie niebiańskiej. 

Z)o wypleniło się z serc, myśli 
i czynów ludzkich. i 

Wszystkie instytucje, do walki 
ze złem powstałe, zapadły na ga­
lopujące suchoty, umierając kolej­
no. Pogrzebano tedy żandarmerję 
i policję, zniesiono prokuratorie i 
sądy, zamknięto kryminały i domy 
poprawy. 

Temsamem zniknął z po­
wierzchni ziemi zawód adwokacki. 
Nie miał bowiem celu istnienia. 
Prawość i rozum zmiotły procesy 
tudzież pienlactwo. 

Lecz i liczba lekarzy się znacz­
nie zmniejszyła. Rzecz zresztą pro­
sta. Ludzie ńie oddawali się roz­
puście, pijaństwu, a prowadząc 
życie normalne, hygienficzne, jak 
Pan. Bóg przykazał, niełatwo ule­
gali chorobom. Czyste i schludne 
mieszkania, pracownie, biura, do­
bre odżywianie się, najrozmaitsze 
sporty — wszystko to przyczynia­
ło się do zmniejszenia chorób. 

Alkoholu używano jedynie Jako 
iekaastwa, a sprzedawano go w 
aptekach, nie w' restauracjach. 
„Eleuteryków", to jest nie pijących, 
było teraz znacznie Więcej niż 
dawniej pijaków. J 

Jakieś Zdrady małżeńskie, ja­
kieś .trójkąty" sypialniane, jakieś 
uwodzenie dziewic (pragnących 
być uwledzionemi), jakieś poszu­
kiwania posagów. Jakieś stroje, 
biźutęrje (za handlowanie swemi 
wdziękami), jakieś flirty, kokleterje, 
czułości niedozwolone "— wegeto­
wały [wyłącznie w dawnych powie­
ściach, i sztukach teatralnych, ale 
nie w onym okresie. 

Dziewczyna, kochając, wycho­
dziła za Wybrańca, czysta I pięk­
na w swej niewinności. Młodzie­
niec pragnął jeno serca wybranki, 
nie myśldc o jej pieniądzach. 
Małżeństwo przedstawiało raj — 
nie. jak dawniej, piekło. Skądże 
mogły powstawać krzywoprzysię­
stwa, skąd niewierność małżon­
ków, gdy wszyscy byli!prawi? 

I świat począł —- po pewnym 
czasie — gwałtownie ginąć... 

Ludzie Chodzili smętni. Melan-
cholja przesłaniała Im oczy. Ja­
kaś ociężałość oraz bezgraniczna 
nuda widniały w każdym Ich kro­
ku I W każdym czynie. Jeszcze 
nigdy przedtem nie zlewano tak 
ordynarniej, jak wówczas. 

Gorzej! Nieznana choroba jęła 
grasować wszędzie. Niby apatja, 
niby zmora. Coś nieuchwytnego. 
I nleznaleziono na nią leku. 
ij Zwołany kongres, uczonych za­

stanawiał się długo nad niepoźą-
dianem zjawiskiem. 

Wreszcie ktoś' rzekł: 
-+• Odkąd ludzkość wyzwoliła 

się i pęt zła, świat stał się bar­
dzo nudny. Totiź nikomu właści­
wie i nie chce się Żyć. Brak 
podniet życiowych. Brak niespo­
dzianek. Każdy, mnlejwlącej, wie, 
co go w życiu'spotka. Przeto nie 
zaciekawią go^pno wcale. Niema 
starć, niema walk. Nie znamy cier­
pienia klęski ni radości zwycięst­
wa. Nie znamy wielkości ołłary" i 
obca nam gorycz zdrady. Nie u-

mierny oconić łez radości, gdyż 
nie zakrwawiła nam oczu* łza roz­
paczy. Nie jesteśmy ani czyści, 
ani piękni, bośmy -nigdy niczem 
się nie splamili i zohydzili. Nie 
uszlachetniał nąs ból. Nie rozpło­
mieniał pożar buntu. Nid rzucały 
o ziemię bezmierny trud i wysiłek 
śmiertelny nr boju. Nasze sztanda­
ry nie skopane w krwi. 

Nie jesteśmy szczęśliwi, boś­
my rjie zdobyli tego szczęścia 
wcaleJ Dano nam je z łaski. Dla­
tego -j— giniemy, zamiast rozwijać 
się- i potęinieć. Złamano nam 
skrzydła, h czem jest bez nich 
orzeł? , 

Tylko siczęście, zdobyte, włas­
nym trudem,, wtasną mąkd, k\rwią 
i poświęceniem, Jest trwałe. Jut 
sama watka o nie — <o, szczęście. 
Bo łylcie je.it walką. Wszystko In­
ne —I złudą, mirażem. 

Wyzwolenie ludzkości uskutecz­
nić musi oijia sama. W pocie czo­
ła, w pralcy przeogromnej, w 
Izach gorzkich, w krwi rubinach, 
w wysiłku śmiertelnym. Nin kto 
inny.[Nawet nie Stwórca. 

Dlatego wnoszę: prośmy Du­
cha świętego o cofnięci'! swej 
łaski,! jaka. ©kazał nam w roku 
swego Zstąpienia na ziemię. Al­
bowiem Duch święty już dawno 
przewidział nasz Kongres i 'dlatego 
tak długo nie zjawiał się na tym 
p a d o l e . I . ' - " ' > . 

i I * 
Bóg wysłuchał lijdzi. Duch 

święty odleciał poza gwiezdny szlak. 
Na ziemi znów rozpoczęła kię 
zwyczajna walka wszystkich z 
wszystkimi — i z sobą. 

Tat:ie jest nieubłagane prawo ist­
nienia i postępu. 

Wandsik. • 

http://pozostaja.ee
http://wyrazaja.ee
http://U4rir.il
http://je.it


! JO l«*Kh Milcttcb- (41 
i półgodziny! O 
\ 2) Dr. Jan Rostafiński, prof. 
^zko|y Qt<U«r O.tsp. wiejak.'-

.Co i jak hoaoWac" po wo|n(e" 
(I j jQdzln*| i ' 

„Czegal "as wo|na nauczyła w 
dziale zyw|enla swierząt domo­
wych (i i W *<><**•) 

Ozn-ń ll-gl: 
;,) o. Slawomir/ Miklaszewski. 

Ooc Politechniki. 
„Glel'y Województwa Blalo-

siockifjo i\ł godz.) A . „ , 
4 Inż. Stefan Biedrzycki, Rek-

or Szkoły Glówn. Gosp. Wlejsk. 
Z dziedziny najnowszego ma-

cZyńWnaw*twa (2 godziny). 
Dzień lll-ct: 
l i Dr Zdzisław Ludkiewicz. 

prof. Szkoły Cilówn. Gosp. Wiej­
skiego 

.Rachunkowość rolnicza [2 Ro­
dziny). 

6) Dr. Kazimierz Rogoyski. 
prof. In iw. Jagiellońskiego. 

„Nowe zdobycze w ostatnich 
arach w zakresie uprawy i na­
wożenia (2 godziny). 

Nazwiska prelegentów wymow­
nie świadceą, te tematy będą u-
(^te^o mistrzowsku, w fornile na 
tyle spopularyzowanej, aby wy­
kład był zrozumiały dla ogółu, z 
zachowaniem jednak wysokiego 
poziomu naukowego. Jak widać z 
programu/ poruszone będą najno­
wsze zdobycze techniki i ekono­
mii rolniczej w zastosowaniu prak-
tycznetn z uwzględnieniem lokal 
nych warunków. Wykład p. Leś­
niewskiego. Dyrektora Dep. Roln. 
Minist. Roln. I D. P., autora pro­

jektu ustawy o Izbach Rolniczych, 
rzuci realne- światło na najważ-
nieisre' zagadnienie organizacji 
życia rolniczego. Jest to tembar-
dziej aktualne, iz nasza literatura 
rolnicza posiada bardzo mało da­
nych w tym przedmiocie. Aby dać 
możność taknaiszerszym warstwom 
rolników i inteligencji miejskiej 
korzystać z wykładów, będą one 
bezpłatne. Koszty organizacji po­
noszą Okręgowe Towarzystwa 
Rolnicze, wydatną pomoc ukazał 
również Białostocki Seimlk Powia­
towy. Nie wątpimy, że prócz \lcz-
nie reprezentowanych rolników 
zarówno Większych posiadaczy. 

, ,ak i właścicieli małych gospo.-
i darstw. spotkanły na wykładach, 

zawsze żądną światła i wiedzy In­
teligencie miejscową. Zwracamy 
uwagę zainteresowanych, że ce­
lem udostępnienia wykładów urzęd­
nikom i pracującej inteligencji, 
kursy wyznaczone zostały w go­
dzinach popołudniowych. Plakaty 
i powiadomienia'o wykładach ro­
zesłane zostały do wszystkich or* 
ganizaejt* rdniczych na terenie 
Woiewództwa, jak również do u-

^rzędów i organizacji społecznych, 
mających/ i związek z rolnictwem. 
Mamy przeświadczenie, ze gorli­
wość prelegentów W szerzeniu 
kultury rolniczej znajdzie u nas 
naletyty oddźwięk, a trudy i czas, 
który nam poświęcą, nie pójdą na 
rearne. 

•J 
Rolnic 
SKIPUO i Wołyńskiego w dn. 8 19 
czerwca rb. o flods. 9 rano w 
Lublinie, w sali Magistratu, oras 
dn. 10 czerwca rb. Zjazd delega­
tów Kół Młodzieży Wiejskiej tych 
województw, rówrjteż w Lublinie 
—sala Magistratu 

Zebrania czerwcowe eeHtralaego 
t Zwląikii Kółek Holalesych. 

' W czerwcu rb. odbędą się na­
stępujące I jsebrania Centralnego 
Związku Kołek Rolniczych: fcw 
Warszawie.; 

lebraaie Zariądu Cłdwiefa 
w an. 19.6 irb o godz. 11 rano 
w lokalu Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych, Kopernika 50. 

banale lały Ceatrataiga z« 
IśJefe loltleiych w dn. 20.6 o 
yodz. 10 rario w sali Towarzy-
łiwa Pooiensnia Przemysłu Ludo-

' *ego. Tamka 1. 

Zjaia- *qUHl*v KM PUodiiaiy 
Włtltklt l W dn. 24 i 25 czerwca 
fb. o godz. 10 rano, w sali To-

i warzystwa Hygłeniczriego, Ka-
k. rawe 51. 

ilczych Wojtwód«w» Lubjel- dlarz, a następnie fsa. 
" ' " mu, zęby więcej do Ich wiotki 

zaglądał. 
Narzekamy na drożynie, na nie-

poszanowanie rozpprządzeń adml 
nil trać j I przeć kupców I handla 
rzy, narzekamy na sejm, Rząd, ad 
mlnlstracje. Najmądrzejszy, na| 
lepszy rząd nic nie zrobi, jeżeli 
ludność, zamiast pom> gac w wy­
krywaniu zbrodni I nadużyć, będzie 
Je ukrywała. 

Najenergiczniejszy administra­
tor nie zaprowadzi ładu I Dorząd-
ku w swoim powiecie, Jeżeli miej­
scowe społeczeństwo nie stanie z 
nim razem do pracy nad usunię­
ciem zła w tej, czy Innej postaci, 
zła, zagrażającego dobrobytowi i 
I spokojowi nietylko powiatu, lec* 
i państwa. 

B r.-j N 

v * » * 

Z pow Suhdlsklego. 
Otwarcia kuria l i i haremy w 

SokOtCC. Dnia, 26 maja r. b. o 
godz. 8 ej wieczorem1 w gmachu 
szkoły powszechnej w Sokółce 
odbyło sie uroczyste otwarcie 
miesięcznego kursu dla drużyny 
harcerskiej Im. Józefa Piłsudskie­
go w Sokółce. 

W obszernej sali tłok 8 
prócz patronatu i harcerzy, dużo 
gości, przeważnie rodziców har­
cerzy. Pośród harcerzy zasiadają 
także przedstawiciele bratniej po­
mocy" szkolnej I delegaci starszych 
klas szkoły powszechnej. Pierwszy 
przemawia p. starosta Ejsmont, 
zaznaczaląc cel kursów. W za­
kończeniu mówca podkreśla za­
sługi dzielnej organizatorki kur­
sów p Bettówhy Ks. dziekan Bla-
(ozór mówi o znaczeniu harcer­
stwa w naszem społeczeństwie i 
życzy powodzenia kursom. Sze­
reg mówców zamyka p. Niwiński, 
komendant męskiego hufca har­
cerskiego na województwo biało­
stockie. 

W dluźszem bardzo pięknem 
przemówieniu wyjaśnił p. Niwiń­
ski ideologję harcerstwa I zna­
czenie praw harcerskich, podkreś­
lając jednocześnie z siłą, ze pra­
wa harcerskie opierają się prze-
dewszystkiem na sumienności, o-
bowlązkowoścl i posłuszeństwie. 

Uroczystość skończona. 
Harcerze rozchodzą się do do­

mów w bardzo poważnym nastro­
ju. Mysią o prawach harcerskich, 
o obowiązkach, jakie ciążą na 
nich, harcerzach, jutro rozpoczy­
nają się wykłady na kursie, bę­
dzie to również próba pracowi­
tości, sumienności i obowiązko­
wości harcerskiej. 

Szczęść Wam Boże. harcerze. 
B | . - | . R. 

Kia WlOlao. Do jakiego stop­
nia dochodzi bezczelność handla-
rzy-dnniokrązców, należących w 
większości swojej do wrogiej nam 
„mniejszości*, świadczy następu­
jący fakt: 

We Wsi R. gm. Kuźnlckiej, 
skupywał nabiał, drób I wszystko, 
co się dało, kupiec z Indury. Je­
den z miejscowych mieszkańców 
p. K. zapytał kupca o pozwolenie. 
Wówczas handlarz z całą bezczel­
nością pokazał papier ze Staro­
stwa w Sokółce z podpisem Sta­
rosty miejscowego p. Ejsmonta. 

Jakież było zdumienie i obu­
rzenie p. K., gdy odebrawszy pa­
pier z rąk handlarza przekonał się, 
że iest to zabronienie kupcowi 
skupu produktów w obrębie po­
wiatu. Handlarz, .widząc, że spra­
wa zły może dla niego przyjąć 
obrót, począł uciekać, tłukąc po 
drodze, skupione ja|a i gubiąc 
drób. Na żądanie p. K. sołtys do­
gonił handlarza i aresztował. — 
Lecz tutaj rozpoczyna się tragi­
farsa, autorem którel jest ciemno­
ta i brak uspołecznienia naszego 
ludu. 

Gdy p. K. wraz z sołtysem 
chciał odprowadzić handlarza do 
najbliższego posterunku policyjne­
go, zebrała się cała gromada wiei-
ska, poważna i starzy gospoda 
rze, prosząc, aby puszczono han­
dlarza—oszusta, bo nieszczęście 
na ntch spadnie, wi?ś scala P. K. 
I sołtys niestety zgodzili się na 
prośby włościan I nie oddali In-
durskiego kupca w ręce sprawie­
dliwości. 

Nim jednak wypuszczono szmu-
glarza na wolność, p. K. kazał mu 

f*ren«)& g%friefaka -nie 
bynajmniej na wolniej­

sze'tempo spattira rubla sowiec­
kiego' na początku kwietnia za 
dolar' amerykapłtó płacono jut 
w Moskwie 1.850.000 rb.,25 kwiet­
nia — około 3 .mli), rb., a na po­
czątku maja ó mlljonów; za mar­
kę niemiecką płacono w tym cza­
sie 18 tys. Pu wyższe kursy po­
dane są tylko w przybliżeniu, po­
nieważ zwykle wyższe są o 50— 
60 proc. od oficjalnych kursów, 
ogłaszanych przez bank pań­
stwa. Russpress. 

Spadek kursu 
rubla sowieckiego. 

Deprecjacja rubla sowieckiego 
zajinuie specjalne in i e j s c e wie 
wszechświatowem zagadnieniu wa-
lutowem i musi być rozpatrywana 
jako wynik poważnego wstrząsu, • 
jakiemu uległ cały narodowy or­
ganizm gospodarczy. Polityka „de­
precjacji*, t. j . sprowadzenie war­
tości rubla do zera, uważana była 
była przez finansistów sowieckich 
za jeden ze środków, Wiodących 
do wzmocnienia ustroju komuni­
stycznego i trwała do marca 1921 
roku. { | 

Przed wojną, na terytorjum 
Rosji, mającej o 40 proc. ludności 
więcej niż obecnie, było w obiegu 
3,1 miliardów rubli papierowych. 
W ciągu 2 I pół lat podczas woj­
ny, t. j . do stycznia 1917 r. przpd 
samym wybuchem rewolucji, ilość 
pieniędzy papierowych wzrosła po 
trójnie, czyli do 9 2 mlljardy. 

Począwszy od r. 1917, przyby­
wa coraz więcej i w coraz szyb-
szem tempie pieniędzy papiero­
wych. W styczniu 1918 r. t. j . iw 
dwa miesiące po przewrocie bol­
szewickim było już w obiegu ban­
knotów papierowych za 27,3 mll­
jardy. 

Rubel złoty kosztował już wte­
dy 16,3 ruble papierowe, a w tym 
samym miesiącu J919 r.—było w 
obiegu 61,5 mlljardy, a za rubel 
zhoty płacono 1o3 rublt; w stycz­
niu 1920 r.— w obiegu 223 miljar-
dów, za rubel złoty płacono 1670; 
w r. 1 9 2 1 - w obiegu 1169 miliar­
dów, a za rubel złoty 12 tys. 900 
rb. Obecnie Jest już w obiegu 
przeszło 3 tys. mllmrdów, a za 
rubel złoty płacą w idanej chwili 
w Moskwie około 2.8C0.000 rbj 

Począwszy od Wiosny r. 1921 
dalsza deprecjacja rubla nie wcho­
dzi juz zdaje się w rachuby rzą­
du sowietów; niemniej kurs rub­
la spada z zawrotną szybkością. 
W stycznmsr. 1921 za dolar ame­
rykański płacono na rynku mo­
skiewskim 12 tys. rubli, na jesie­
ni tegoż Jroku—220 tys. rb., a w 
styczniu 1922 r.r-300 tys. rb. Mi ­
mo nowej polityki ekonomicznej 
sowietów, kurs rubla spadał ciągle 
i wtedy rząd sowietów, tak jak 
rząd każdego »państwa kapitali­
stycznego obmyśla szereg środ­
ków, mających na celu stabiliza­
cję rubla. Chwilowy skutek odnio­
sły w tej sprawie niektóre dekre 
ty, jak np. fskasowanle bezpłat­
nych podróży kolejami, bezpłat­
nych przesyłek, pocztowych, bez­
płatnych mieszkań i, oczywiście, 
dekret o wolnym handlu. 

Pewną dodatnią rolę odegrali 
w tej sprawie również cudzoziem­
cy, których wiele w tym czasie 
przyjeżdżało do Rosji I zmuszeni 
byli kupować ruble sowieckie. 
Natomiast uiemnie dla spralwy 
podniesienia kursu rubla działały 
kooperatywy, zakupujące na ryn­
ku walutę zagraniczną, niezbędną 
dia zakupów zagranicznych. Tak 
np. w lutym 1922 r. płacono w 
wolnym handla w Moskwie 620 
tys. rb. za dolar amer.; na po­
czątku marca kooperatywy prze­
stały skupować waluty zagranlcz-

CZERWIEC 

Niedziela 

B i a ł y s t o k 
pzi<: Zesłanie, bu 
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Wschód słońca o a. 4-20 
Zachód o g. 8.48 
Wschód Us.o 2" 1.12 r. 
Zachód o Si. 1.44 pn. 

Kola Slartiyeh Ueinliw urzą­
dza Wielką Zabawę Świąteczną w 
ogrodzie miejskim dnia 4 VI na 
rzecz Uczniowskiej Kasy Samopo­
mocy Państ. gimnazjum męskiego. 
Początek o godz. 5 p. p. Należy 
Sie spodziewać, że soołecz^ńsjtwo 
miejscowe mając na celu dobro 
uczącej s i ; młodzieży, pospieszy 
liczi ie na zabawę.. 

- Ilrsedswaalc w Naglslraele. 
Z wprowadzeniem nowego czasu 
zajęcia w Magistracie rozpoczyna­
ją sie o godz. 8 rano. 

- Onłysaa w ma]u. Według 
danych wydziału statystycznego w 
maju drożyzna w porównańijj z 
kwietniem wzrosłą o 8,9i proc. 

- ZwalBlealt aa iWleU Mini­
sterstwo Spraw Wojskowych zarzą­
dziło, jaby żołnierzy wyznania moj­
żeszowego zwolniono z koszar 
na święta „Sżawnos" i zamiast 
prowizji wydano odnośną kwotę, 
w .pieniądzach. 

- Blira parał -prawych z. 
dniem 1 czerwca r. b. przy Ma-
głśtracie zostało otwurte biuro po­
rad prawnych, którego kierowni­
kiem jest p. Każuchawski. 

- Urlopy dla praeawalkOw 
mll|(klell. Magistrat przystąpił do 
udzielenia urzędnikom miesięcz­
nych urlopów na :zas od 1 -go 
czerwca, do 1 września. 

Niema plcalels) \n» peai|e. 
Urzędnicy magisuaccy nie otrzy­
mali pensji wakutejk .pustek w 
kasie". F\ przecież urzędnicy.ma-
gretraccy nie są żadnymi t&ga-

^czarni, aby mogli czekać na pen­
sję. 

- 0 aaityeli daraikaeh. Zwra­
cają nam uwagę na to, że doroż­
ki! znajdują się zawuze łyłkó w 
2-5 miejscajch na głównych, i li­
cach, podczas gdy na bocznych 
ulicach ich znaleźć zupełnie nie 
sposób. Zwykle dorożkarze zbie­
rają się tylko na Rynku Kościusz­
ki, jak gdyby z Innych ' punktów 
miasta ludzie nie potrzebowali 
wyjeżdżać. 

- Bplloi uMIiiMa Alikilaj} 
tSMkŚwacJ. Dnia 29 ub. m.jw Li­
dzie odbył się sąd wojskowy nad 
porucznikiem Giferem, który zabił-
swego czasu w Bisłymstoku ro­
botnicę fabryki Janowskiego, Alek-
stejczukównę. Skazano,go na' 10 
miesięcy więzienia. , 

Mowy pałśw fe U|l Blałaila 
efclt] 31 maja r, bi przyszedł, do 
majątku Dojlidy | nieznany, osob­
nik, dość inteligentny, młody, 19 to 

! letni chłopak, p<d pozore'm 
doręczenia listu od lr. Jana Szem-

cny, hi _ , 
rornal-CaJmtr. 

Przybysza poczęstowano 
daniem I obiadem, aa co skradł 
on pieniądze, rewolwer i srabną 
papierośnicą. 

Poszkodowany spostrzegł stratą 
pieniędzy tegoż wieczora, z czego 
użytku nie robił. 4- Następnego 
dnia stwierdziwszy brak rewolweru, 
powiadomił Policje w Białymsto­
ku, która wl? te) chwili zawia­
domiła kierownika urzęd^śledcze­
go p. StrądenlB. 

Wszcząto energiczne poszuki­
wania a w pół godziny po powyż-
szem powiadomieniu, oosobntka 
tego wraz ze skradzionym rewol­
werem przyłapano w Staróslel-
cach — został] on aresztowany a 
w dzień ; później prtftż Sędziego 
Sledczegb na wolność wypuszczo­
ny. Inż. Korneli Cajmert zauważy) 
brak papierośnicy już po oswobo­
dzeniu sprytnego młodzieńca, o 
czem powtórnie zawiadomił poli­
cje. Tegoż dnia dzielny kierow­
nik Urz. Śledczego, p. Straden, 
przytrzymał osobiście o godzinie' 
I I -e j wieczorem złodzieja na st. 
Białystok. [ 

Oszust został powtórnie are- ' 
sztowany i znowu 'uwolniony. 

Papierośnice zdążył Już sprze­
dać1 miejscowemu kupcowi Fisze­
rowi, którą tętnu odebrano. 

Złodziej ów nazywa się Kazi­
mierz Kwieciński, przed którym 

i ostrzega się bublicjzność. 
1 W powyższych wypadkach na­
leży z uznaniem pod kr ;llć szyb­
ką i energiczną pracę oolicjimlej 
scowei, wobec czego możemy byc 
zupełnie spokojni, mając tak zdol­
nych funkcjonarjuszów bezpie­
czeństwa publicznego. 

W ten sposób I tą droga, in­
żynier Korneli Cajmer składa swe 
podziękowanie władzom kierują­
cym Policji i p. kierowników* Stra-
deniowi oraz Innyjm fukcjonarju 
szom Policji. 

' -lepalrłaocl itHoiłl Wszelkie 
podania w sprawie repatriacji z 
Rosii uchodźców i zaKładników 
należy skierować wprost do Pol 

.sklej Delegacji Repatriacyjne i 
(Chmielna 31. Wurszawa). Dele­
gacja przyjmuje także listy dla 
repatriantów i w Rosił i na Ukra­
inę oraz udziela wszelkich infor­
macji. 

— Ceatrali z«ląiko« saaa 
d0Vyeh. Z Białegostoku wyjecha­
li do Warszawy przedstawiclek-
związków zawodowych w celu u-
zyskanla od wlad zezwolenia na 
założenie w Białymstoku centrali 
związków zawodowych. 

~ltllo*aole ifwaleeala. Dnia i 
bm. przy ul. Słonimskiej pewien 
młodzieniec A. M. odprowadzając 
ze spaceru pannę F. Z., usiłował 
dopuścić się gwałtu, przyczęmró-
zerwal jej bluzkę. Na krzyki na­
pastowanej obiegli się mieszkańcy 
ulicy Sprawę skierowano na dro­
gę sądową. j 

- I. D. E dla a-łltel. i. D. c. 
wydało utrzymywane przez siebie 
dzieci do Otwocka na letniska. 

-Kradslrz garderoby. Dnia i b. 
in. policja aresztowała C , Blum-
barga za kradzież garderoby War­
tości 5JD0 tysięcy u Stekolczyka 
(ciemna 7). ,i 

ft — Mat. Dnia 1 bm. w gm. 
Szczuczełowlo pow. Sokolskiego 
wybuchł pożar lasu. Straż ognio­
wa przybyła z Grodna. Straty 
bBrdzo znaczne. * 

- Podrti IniMkcrlaa. Dnia 
1 bm. starosta białostocki odbył 
podróż inspekcyjni} do Gródka : 
Michałowa. I 

— Padrittlek. Dnia 1 bm. za-
lezlono podrzutka przy ul. Suraż-
skiejj j 
£ -^ H o n d ipał. Obywatel miej­
scowy Ch. i Sunidowic* dają 1 
bm, icehał t Orolna djo Białe­
gostoku. Jakiś nieznajomy zapro­
ponował mu pap erosa, po wypa­
leniu którego p. Szińldowicz car 
snął. W Białymstoku okazało się. 
tó brak inn portmonetki z 40 ty­
siącami marek. 

file:///lcz-


P.p. Bielawski, Tal-
helrh I Nos»ltx-)nclioWłka (Sp. x o. 
odpj),' wydali za pośrednictwem 
15 jnstyluql protest, będący ste 
kiem nonsensów' I przekręconych 
faktów, stwierdzając aż nadto ja-
sn(i demagogiczną prace, pewnej 
kliki Szczegółową odprawę każdej 
instytucji z osobna i wszystkim 
mZeni, całemu Związkowi dum w 
Jodatku do .Boruty". Tymczasem 
zadowolę się cytatą z Pisma ŚW.: 
„Błogosławieni ubodzy duchem, 
albowiem ich jest Królestwo Nie 

s 'Męskie". 
Ujejski. 

1 teatru nli|ikti|o. Dziś trze 
ci występ gości warszawskich w 
wesołej komedii Chełmickiego 
„Wojna 1 miłość"* 

Jutro premjera ostatniej nowo-
ści teatrów warszawskich-„Igrinie 
i. ogniem* Katerwy. 

Dyrekcja podaje do wiadomo­
ści, że ceny biletów w teatrze zo-
-,laKy unormowane od 150 do 1.500 
mlc. za rząd pierwszy. Podrożenie 
biletów stało się koniecznem ze 
względu na wzmożone koszty pro­
wadzenia teatru. 

Zespół-teatru pomnożył się z 
dniem dzisiejszym o p. Antoniego 
Wizorczykowskiego, utalentowane­
go artysty sceny lubelskiej, który 
poras pierwszy wystąpi jutro w 
.Igraniu z ogniem". 

— WlOteiiy ka l l l lk , urządzony 
przez Cii"wony Krzyż w Grodnie 
dnia 2 b. m. w teatrze miejskim, 
wypadł bardzo słabo zarówno pod 
względem artystycznym, jak i fi-
nantowym. 

Sprawozdanie zamieścimy w 
N-rze najbliższym. 

- lleriTMiBltrat traktawaDle 
iVląt » BraiDle. W rtdakcii na­
szej zgłoszono się ze skargą, że 
wbrtW istniejącym przepisom pan 
Jezierski rozesłał zawiadomienie do 
swoich urzędów, że w 2 im dniu 
Zielonych Świątek praca w fabry­
ce tytoniu Szereszlwskiego bę­
dzie normalna. >-

Góż na tę „normalną" nienor­
malność nasze władze ppiekuńcze? 

kronika policyjna. 
Kraazlt* kaaL Dnia 31 ub. m. 

dokonano kradzieży 3 koni z pa-
stwiskfi, wartości 450,009 mk., na 
leżących do Symeona Marczaka, 
Ostapa Kisielewskiego i Łukasza. 
Szałaszewicza, zamieszkałych we 
wsi Zagonami, gminy Lunleriskiej, 
pow. GrodzieńsKiego. > 

Sprawcy nieznani. 

, Iraisici klany. Dnia 3i ub. 
jn ca skradziono z pastwiska klacz 
i 2>baka, wartości 1,100,000 mk., 
na szkodę zamieszkałego we wsi 
Prokopowiczach, gm. Indurskiej, 
pow. Grodzieńskiego, Antoniego 

'Orłowskiego. 
Sprawcy niewvkryci. ; 
I r a l l l t l Dnia 1 b. m. u Jó­

zefa jaszkiewicza, zam. w maiąt-
kn Dlugota, gm. Wołplańsklej, 

" paw. Grodzieńskiego, skradziono 
1,000000 mk. Sprawcę Motyla 
jelenia (pomimo lotnego imienia 
i pjybkonoglego nazwiska) ujęto 
i.Wraz z dochodzeniem przesłano 
do Sędziego Śledczego.III Rewiru 
pOW. Grodzieńskiego. 

Napal haaayekt. Dn. 2 b. m. 
w odległości 4 wiorst od stacji 
Marcinkańce (w stronę Grodna), 
w{ lesie napadło dwóch zamasko­
wanych bandytów, uzbrojonych w 
karabiny, na Rachmiela Sosnowi-
cza;, mieszkańca wsi Kobele, gm. 
Matcinkańce, pow. Grodzieńskiego 
i zrabowało temuż 1,500,000 mk. 

: Dochodzenie w toku. 
i 

Zmiana czasu. 
W Białymstoku, 
O godzinę czas cofnięto, 
Dając słońcu do poznania, 

. Ze ile spełnia swe zadania. 
J C M « złe. zmienił... Boże mtłyl 

I Niechby esatf sie. zmieniły! 

iii ii 
r T l 

G r o d n o . 
Wyilw P H. Baimklel I p VI. 

faehetewtklein. 
.Wojna i miłość", komedja w trzech 

v Chełmickiego. 
Znów to samo, co zwykle... 

publiczności mato... oprócz dwóch 
stale, ustentacyjnie pokazujących 
się, jakn przedstawicieli żyjących 
i przytomnych, w dodatku znają­
cych się na sztuce..., artystów 
amatorów, popleraczy sztuki pol­
skiej nie było... 

Komedja ta, skonstruowana wca­
le dowcipnie, daje nam próbkę 
małą tego, co podczas wojny się 
działo, a co po wojnie jeszcze w 
drugie lara nit zatarte skutki da 
nam możność obserwować, wpro­
wadza nas w dom szlachciura, 
którego jedynem strapieniem jest 
wyszukanie bezpiecznego miejsca 
dla swej starki., zapominając jed­
nak o swei córce, którą zajmował 
sit; tylno dorywczo, pozostawiając 
dalsze jej losy czasowi I swemu 
zięciów, który niemałą miał walkę 
ze swoją,. nawiasem rrfówiąc, uro 
czą żonką, która, )ak to zresztą i 
dzisiai jest jeszcze modnem, za­
kochała się w oficerze, gdyż 
przedstawił on tę siłę, której op­
rzeć się nie była zdolną, mąż zaś, 
mimo, 12 kochał, nie byt kocha­
nym i poszedł w odstawkę.. 

Komedja grana była koncerto­
wo. Na pierwszy plan wybili się 
warszawscy goście. Nie |est to 
oklepany frazes, ani zdawkowy 
komplement, ale fakt, którego'nikt 
zaprzeczyć nie może. 

Pani H. Bożewska, jako Iza, 
subtelne urą, podniosła rolę -;w;) 
do wyżyny prawdziwie? artystycz­
nej, inteligencją swą dodała je, 
uroku, a kosttumam\ które n*y 
datnialy H kobiece wdeiękl, czs 
rowala widzów. W roli tej, która 
obfitowała We wiele ciekawych 
momentów, których odpowiednie 
zarysowanie tylko od prawdziwej 
artystki może być wymagane, p. 
Bożewska nie zawiodła widzów. 

Porucznik Henryk Mazur w 
interpretacji p. Lenczewskiego, był 
doskonałym typem oficera <> sze 
rokim rozmachu, dla którego ramy 
naszej sceny były trochę za małe, 
dia której to przyczyny niektóre 
gesty zdawały się być za długie, 
niektóre za miękkie i elastyczne... 
Ale, jak powiadam, zdawały się 
być... P. Lenczewski—to artysta 
o wieUiej inteligencji, dużym 

zmyśle orientacyjnym, obserwa­
cyjnym, traktując sttukę w sposób 
poważny, potraff uwypuklić wszy­
stkie, gedne wyróżnienia, momenty 
do tego stopnia, że widz nie po­
trzebował pracować umysłowo, aby 
sobie przedstawić w danej chwili 
stan psychiczny jego, lecz obser­
wując mimikę, ruchy, wiedział i 
wldziBł to, co mu „do szczęścia" 
było potrzeba. 

P. Za bielski, jako Jaksa Lacho-
wiki,' był typem paawdzlwym z 
krwi i KOŚCI, który nie mało go 
zdrowia kosztował: gdyż stworzył 
coś przeciwnego własnej naturze, 
cu do izędu najtrudniejszych za­
dań zaliczyć należy. Zaobserwo­
wałem, że nie tyiko ręce wyrywać 
się chciały, z tych ram zakreślo­
nych rolą, lecz nawet słowa zda­
wały się mieć ochotę wylać się 
co najmniej potokiem, gdyby nie 
vis major, która nakazywała trzy­
mać we w zakreślonej przez auto­
ra wstrzemięźliwości. Bardzo do­
bra maska t sumiennie opracowana 
rola złożyła się na zupełnie udat-
ną całość. 

P. Zięctakiewicz nie zbyt sym­
patyczne miał zadanie, ,robić* 
anglika. 
g Nie ustępując w niczem innym 
kolegom, p. Kubinski odtworzył 
swego RatorskJego nie tylko ze 
zrozumieniem, ale I dał podkład 
prawdy życiowej, wnikając w rolę 
swą i traktując ją poważnie nawet 
w. szczegółach. 

Podają ale, do ogólnej wiadomości, i e o płMnocy z dnia 31 maja 
,.a 1 czerwca r. b. wprowadza się nowy rozkład jazdy pociągów ruchu 
osobowego I pociągi okobowe beda.3cursowały juk nattąpuje: 

Odchodzą z Białegostoku do Warszawy 
'ocląg pospieszny Nr. 1002 O g. 7.15 przychodzi 

" . . 2,51 
Nr. 212 . 
Nr. ! 312 . 

'ociąg osobowy Mr. 12 o godz. 5,00 »rzycfood|zi do Grajewa 
Nr. 1314 „ .. 18,45 * \ . 

'ociąg osobowy Nr. 11 

Do Baranowicz przez Woikowysk 
Pociąg osobowy Nr. 1211 o g. 22.35 przychodzi do Wołkowyska 

„ Baranowicz 

Do Raszujki i Łomży przez Łapy, Śniadowo 

Pocłąg mieszany Nr. 1452 o godz. 7,50 

Przychodzą do Białegostoku z Warszawy 
Pociąg pospieszny Nr 

Pociąg osobowy Nr. 

Pociąg osobowy 

Pociąg osobowy 

do Warszawy Gl. 
Wil. 

5,10 
11,20 

11,35 
8,05 

10,30 
16,50 

Do Łosośny i Suwałk 
'ociąg pospieszny Nr. 1001 o g. 0,12 przychodzi dlo Losośny przyst. 

osobowy Nr. 1111 . . 6,45 

mieszany Nr. 1Ó51 „ . 18,40 

Do Lwowa bezpośrednia komunikacja] przez Czerem­
chę, Brześć, Kowel 

Do Grajewa 

Suwałk 
Loiośny 
Suwałk 

2,30 
9,32 

14,00 
21,27 

1,50 

7,50 
22,05 

0 godz. 23,25 

2,07 
7,55, 

1001 odchodzi z Warszawy Gł. o g. 19,40, przy­
chodzi do Białegostoku o godz. 25,59 

1111 odchodzi z Warszawy Wil. o g. 0,50, przy-
chddzi do Białegostoku o g. 6,30 

Nr., 1211 odcliod2i/z WarszaWy Wil. o g. 16,20, przy­
chodzi do Białegostoku o g- 21,55 

Nr. 1311 odchodzi z WarszawytWil, o g. 12,45, przy-
I chodzi do Białegostoku o g. 18,25 

dociąg pospieszny 

Pociąg osobowy 

Pociąg mieszany 

Nr, 

Z Suwałk i Łososiny 
100Ź odchodzi z Losośny przyst. o g. 4,40, przy­

chodzi do Białegostoku o g. 7,05 
Nr. 1112 odchodzi z Suwefk o g. 18,30, z Losośny 
o 4 
Nr 

Pociąg osób. Nr. 1313 

23,30, przychodzi do Białegostoku o godz. 2,31 
1052 odchodzi z Suwałk o g. 4,00, z Losośny 

8,10, przychodzi do Białegostoku o g. 11,05 

Z Grajewa 
Pociąg osobowy Nr. 11 odchodzi z Grajewa o g. 19,00, przychodzi do 

Białegostoku o g, 22,15 
/ . p gj 8,00, przychodzi do 

Białegostoku o g. 11,00 

Ze Lwowa bezpośrednia komunikacja1 przez Kowel, Brześć, 
Czeremchą 

Pociąg, osobowy Nr. 12 przychodzi o godz. 5,2&. 

Z Baranowicz przez Wółkowysk 
Pociąg osobowy Nr. 1212 odchodzi z Baranowicz o g. -20,05. zWolko-

wyska 1,25, przychodzi do Białegostoku o g. 4,50 

Z Raszujki^ i Łomży przez Śniadowo, Łapy 
stoku 6 g. 0,45 
i czerwca r. b. będą 

rajewo — Zdołbunowo 
omunlkacjB Grajewo— 

Pociąg mieszany Nr. 1451 przychodzi do Bi 
W pociągach osobowych Nr. 11 i 12 o 

kursowały wagony bezpośredniej komunikacj 
przez Białystok, Brześć, Kowel I bezpośredni 
Łuck przez Białystok, Brześć, Kowel, Kiwero 

W pociągach Nr. 1451 i 1452 bądą kurioWały wagony bezpośre 
dniej komunikacji Blajystok—Łomża przez Lupy—Śniadowo. 

PODDYREKCJA BIAŁYSTOK. 

P. Sejn jako służący dostroił 
się do całości, z tą jednak uwagą, 
że wszyscy służący, jacy mają 
zaszczyt być przedstawieni przez 
p. Sejna, nie różnią 8 ę nawet o 
włos panny Marjanny, od siebie. 

Na zakończenie nadgiienić mu­
szę, że rzeczą, która może uszła 
uwadze widzów, jest fakt, że ko­
medja, o której mowa, była przy­
gotowana dorywczo, W sposób, że 
tak powiem, telegraficzny, a mimo 
to zaliczyć ją należy do najuda-
tniejszych i najlepiej wystawionych 
na naszej scenW, w czem nie ma­
ła zasługa gości warszawskich, 
ale w tym Wypadku I pracy na­
szych artystów zapoznawać nam 
nie wolno I 0. K-

II „! . 4500 
Otrćby . i . • 1300 
SI«no . . - - 700 „ „. 
franco Białystok (miejsce ładowania;). 

Rynek wnknlity białostocki 
mm m l « * « o i o r a j t * | . 

Karo |. . , mk. 1000 -̂1400 
Kastor kolorowy 

„ zwyczajny . 
,. ciemny 

Burka na wijln. osn. . 
,. na baw. osn. 

Paltotowe z podszewkę 
Koce szagatowe szt. . 

komend. 
S z m a t y 

Zwyczajne 

600— 800 
„ eoo-r 900 
„ 800-flOOO 
,. 1200—1500 
.. 600— '900 
„r 2800—5400 
„! 5000—6000 
„I 1000—1300 
mk. 5000 pud. 
„ 7 0 0 0 

ftnik zktinry bliliifickl 
Żyto 
Pszenica 
J<8eT 
Kartofle 
Mąka I 

sa «1sł«* «ro>«*{aj«sy. 
2400 ink. za pad 

• * mt 

flataaka' 

Zwyczc 
„dibet" 

W e ł a A 
„checp" . J. . . mk. 40000 pud. 
,feln" . . j J „ 60000 

Ityaak «iaty. Wata apteczna (firm 
Newjarks) 700 mk. 

Wata biała I gat. (firma Lipke&a) 
750 mk. j 

Wata Maik I gat. (lanych firm) 400 mk 
Wata II i l l l .. 300-150 mk. 
Wata „Kanom" I flat. (firma Lipka-

sa) 850 mk. ' . J / 
dratfen fińn 300—900 mk. I 
Wala projiU I flet. (I paka 2 fmdy) 

« ' • \ . . 

Telegramy. 
Zaboroz* ptmnf ttomnm. 

Wilno. 3.6 (A|. Wscp.) 
Przygotowania litewskie do 

zagarnięcia pasa neutralnego trwa­
ją w dalszym ciągu. 

Załoga partyzancka Szyrwint, 
jest stale wzmacniana. Dnia 50 
maja |u. przybił do Szyrwint z | 
Kown* Jotidzia'! partyzantów lltew-, 
SKich W liczbie 00 ludzi, z 4 ka-
z-blnajmi maazynoweroi. Tegpż 
dnia Wieczorem wałęsające się po 
wsiach Użuszek, Sznipac i Ruku-
cie oddzlałkl litewskie urządziły 
strzelaninę w Szyrwintach. Dnia 
51 maja b.r. przybył do Szyrwini 
oddilaf, złożony z 40 partyzen 

' fówi | 
Oddziały Ie przybywaą na-

peWno na skutek porozumleoii 
wójta Zukanauska z władzami woi-
skowemi W Kownie, dokąd nie 
dawno jeździł. Zukanauskas zo ' 
stał mianowany przez litlwtnów ko­
mendantem pasa neutralnego. Wo­
bec mlegzkańtńw Szyrwint wóit 
oświadczył, iż władze Woiskcwe 
kowieńskie mają gotowy plan za­
jęcia pasa neutralnego.' 

, P o w r ó t z Gejnewy. 
Warszawa, 5 6. (tel. wl.) 
Przyoył do Warszawy Prze­

wodniczący Delegacii \ Polskiej na 
Konferencji Genewsk ei, p. Leon 
Wasilewski. • J 

P o d p i s a n i e k o n w e n c j i 
o c ł i r o n n o j . 

Helsingfors, 5.6 {\{. WschV 
Dnia 2 bm. podpisano z So­

wietami konwencję schrony gra­
nicy finlandzko rosyjskiej, na za­
sadzie 'Strefy rozbrojenia, szero­
kości 25 kilometrów. , ' 

Zjaz t f Z « . P r z y j a c i ó ł 
L i g i N a r o d ó w . 

Praga czeska, 3.6 (Aj. Wsćh)-
Przygotowania do Zjapdu 

Zwjązków Przyjaciół Ligi Naro­
dów są ukończone. Przybywają 
już pierwsi delegaci. Między inh 
nymi przybył sekretarz generalny 
Związków, Ruyssen. ( 

P r z e s i l e n i e gabinetem 
w e Finlandją. 

Helsingfors, 5.6 (Aj. Wsch.) 
Kierownictwo nowego- gabine­

tu obejmuje profesor Kajander— 
Spraw Zagranicznych poseł parł. 
Enckell. 

Zadaniem gabinetu, który po­
siada charakter czysto urzędni­
czy, będzie przeprowadzenie wy­
borów do Parlamentu. 

Hf d o m o w e p i e l e s z e . 
Berlin, a 6 (Aj. Wsch.) 
Radek i Litwinow , wyjechali 

wczoraj z Berlina do Moskwy."! 

G i e ł d a W a r s z a w s k a , 
Warszjawa 5.6 (teł. wl.) ••[ 
Nowy! Jork 5860 i 
Belgją -
Paryż 360 i 
Berllnl 14,75 
Praga 7850 

ôstrzeżenia nMsiidtt; 
Stacji pfzy P. S. N. w Btał. 
,1 Cx«rwl«o 1 . 

6h27' 12h! 
Temper, powietrza 5°7 | L | 
Cielenie , 747.J4 l 751)2 
Wiliotnosc ,. 96f/o 
Kier. i p/rądk. wiat. NW. 1 m.s. W. ) rnĄ 

I. 

Makulatura 
[óżnych gazet ńo spiże 
IJaniJ M? adjfri^nisfnicjf 

pisma. 
Białystok, Rynek Ko-

I ' sciuszki ] . ; 



'Vr 
Wydział H1potedkny ;Se.du Okre-

><acwe<»w Białymstoku obwlaazcze. 
Je.ottwartł- zostały postępowania 

( jpadkjowe ;Xł zmarljych: 

\\ Józefie Wnu^zyńskim. właś 
acielM nler uchomcjśct na wsi Oł-
oaki.f&arostwa Białostockiego; 

2J JózefScie TyŁforowskim, właś-
OClefu nieruchomo|ści na wsi Ton-
fcełei starostwa Bielskiego, 

3k Leopoldzie — Gustawie 1 
ftnn.|e-Emil)t rfTałżOnkach Czaję w-
JtKli właścicielach nieruchomoś 
t w 'mieśc ie , Supifaslu, przy ulicy 
Czylczatykiej' (dawniej Długie j ) 
(,od Na MV Starostwa Białosto­
ckiego. 

4 ) ' Wincentym Jaroszewiczu, 
właścicielu nieruchomości na ww 
&aqr>ow!<a. starostwa Bialostockie-

A) Aleksandrze ^ndrejewje . 
wmcicie lu nieruchomości w Biia-
l/rnktokti, przy "»cy Słonimskiej, 
frod mieisl. im Ns 647 1 policyj-
•nyflti dQ, 

6) Wo;ciechu rjozlowskim, włos " 
cicielu nieruchomości w Białym 
stoku, przy ulicy Dojlidskiej. pod 
miejskim NB 3556. policyjnym '>* 
I5, , {dawniej przy vul. Brzeskiej). 
N« 2661; I 

7) Bronisławie Kosińskim właś­
cicielu nieruchomości na wsi ;>mór-
ciewd, starostwa Bielskiego: 

3) Mowsży-f lronie 1 Fejdze mai 
żonkach Farber, właścicielach nie­
r u c h o m o ś c i * Białymstoku, orzy 
u l . W i l c z e \ [ p o d miejskim Ns 2896, 
policyjnym 12 (dawniej przy ulicy 
Szpitalne), czyli Tykockie j pod 
Ns, »9<H • 

9) !ckc Szmiflu Segale współ­
właścicielu nieruchomości w Bia­
ł y m s t o k u przy 1 ulicy Bożnicznej, 
ood miejskim f& 2J62, policyj­
nym Na M 

1 10j H b r a m i e l c k u 1 Szlumie 
,-njałźpnkacti Qud, właścicielach' 
nieruchomość: w Białymstoku, przy 

- u|. Kupieckiej, pod rrłiejskim Si 
1454, połicyjnym 2. n 

Termin regulacji spadków tych 
^yzoaccon« znlstaf na dzień 20 
Rudnia ' ^ 2 - r < ) , ł u w kancelar i i 
rljpoteczaej, gdzie mterecowani 
«inrK zgłosi i prawa swoje, pod 

•^jiuwami preKłu."!. 
Bia-fyŁtok, d. 'B maja 1922 r 

^Obwieszczenie. 
1 Wydział Hipoteczny Sądu O n -
eSowago w Białymstoku obwie­

szcza, śe na idzień 20 grudnia 
1922 roku wyznaczony został 
termin pierwiastkowej regulacji hi 
poteki na nieruchomości: 

1) n a ' wsi Oldak i , starostwa 
białostockiego, składającej sis z 
dwucb części, a mianowicie . jed­
nej przestrzeni 124 dziesięcin • i 
•drugiej 37 dziesięcin ' 2000 sa 'n i 
i<w„ należącej do masy spadko-. 
"4f*i bo Józefie Wnuszyńsk im; 

i Ż) na wsi Tonkiele, starostwa 
h e l s k i e g o , przestrzeni okoto 40 
morgów, należącej do masy spad­
kowej po Józefacie Tyborowskim: 

}) w m. Supraślu, przy ulicy 
CzylcrarYskiej 1 (dawniej Długiej . 

• pod Si 16), starostwa Białosto­
ckiego, przestrzeni około 731,90 
+a.Zni kw , należącej . do masy 
spadkowej po Leopoldzie-Gusta-
wie 2 eh imion i ftnnie Emilj i 2-ch 
Imicu) małżonkach Czajewskich; 

A 
*. 4) na ws| BłgrołjKk*. *Ur«łstw« 
Białostockiego, przestrzeni 1 8 dzie­
sięcin, należącej do masy spad­
kowej po Wincentym Jaroszewi­
czu; 

':>,> w Białymstoku, przy ulicy 
Słonimskiej , pod miejskim Ns 647, 
pol icyjnym 6 0 , przestrzeni 324,81 
sążni kw., należącej do masy 
spadkowel po- Aleksandrze Andre -
jewie; ' 

6) w Białymstoku,- przy ulicy 
Dojlidskiej. pod miejskim Ne 5356. 
pol icyjnym Ns 15. (dawniej ^przy 
ul Brzeskiej Ns 266\) przestrzeni 
108 sążni kw., należącej do ma­
sy spadkowej po Wojciechu Koz­
łowskim; 

7) na wsi Srrorczewo, staro­
stwa Bielskiego, przestrzeni 30 
dziesięcin 250 sążni kw., należącej 
w części do mas^i spadkowej po 
Kazimierzu Kosińskim, w części 
zaś do ftleksandra Kosińskiego z 
mocy kupna od Bronisławy Ko­
sińskiej; 

b) w Bia łymstoku, przy ulicy 
Wilczei pod miejskim Ns 2898, po­
licyjnym 12 (dawnie) przy ulicy 
szpi ta lnej etyl i Tykockiej Ns 890), 
przestrzeni długości z jednej stro­
ny 16 arsz. 2 wersz.. a z drugie j 
strony 15 arsz. 1 szerokości z o-
bydwóch stron po 7 arsz. 12 wer-
szków należącej do masy Spadko­
wej pn Mowszy-f l ronie i Fejdzie 
małż. Farber; 

9) w Bia łymstoku, przy ulicy 
Bożnicznej, pod miejskim Ns 2362, 
pol icyjnym Ns 10, przestrzeni 
163,32 metrów kw., należącej do 
masy spadftowej po Icku-Szmulu 
Segale 1 do Rejzli Segal i 

10) w Białymstoku, przy ulicy 
Kupieckiej pod miejskim Ns 1454, 
pol icyjnym Ns 2, przestrzeni d łu­
gości 14 arsz. i szerokości 6 arsz. 
12 wersz., należącej do masy 
spadkowej' po Abramie- lcku i 
Szlumie małżonkach Gut. 

\ W terminie powyższym wzywa 
"sie wszystkich, którzy chcą zgło­
sić swe prawo do pomienionych 
nieruchomości do kancelarji Wy­
działu Hipotecznego pod groźbą 
skutków przewidzianych w 154 i 
nast. art. Ust. H i p . z roku 1818. 

Białystok, dnia 29 maja 1922 r. 

IN ̂ ORMf\TQD 

* 

pmrnystawi-lMDdTawy 
m ł w o j e m . B i a ł e g o s t o k u . 

B i u r a t r a n a p o r t o w o . 
Hanaaal—Powszechne Towarzystwo 

Transportów i Żeglugi. Sp. z ojjr. odp. 
Oddział w Białymstoku, ul. Sienkiewi­
cza 34. Te l .2 i l 

lileyd Palski S. A. (Transport Polski:) 
Kop. zakład Mk. 100,000,0)0 załatwia: 
transportowanie ładunków ładem ł wodą 
w państwie i za granica,, ekspedycja, 
clenie, magazynowanie, ufeezp. transpor­
tów, warranty, finansowanie zakupów, 

komis, inkaso. 
B i u r o o k r ę t o w a . 

Canadlan paciflc 
B I A Ł Y S T O K 

•L MtaUaatau I , 
regularna bezpośrednia komunikacja 

do Kaaat fy i Aaaaryk l . 
Bliższych informacji ustnie lub piś­

miennie chętnie udzielamy. 

K r a w c y . 1' 
Pierwszorzędna chrześcjańska pra­

cownia ubrania Wojskowego i cywilne­
go cechowanego majstra Makata Hall-
n ia tk l ta i . Przyjmuje obstalunkl na 
płaszcze i łrencz* wojskowe, oraz pal­
ta, kostjumy, futra,, surduty, smokingi 
cywiine i bekiesze z materjałów włas­
nych i pp. klijentów, za Wykwintne i 
sumienne wykonanie robót wielki złoty 
medal. Warszawa 1910 r. krzyi honoro­
wy, Neapol 1913 r. Białystok, al. Lipo-
wa dom Puchalskiego (naprzeciwko So-

e ^"•wlWTa»™a™oW"r'» Maauau-
I. maaik, krawiec 

w podwórzu, wykonu e 
terjalów własnych i i.p. klijentów wed-
hig n»inow«^ych faa^aAw. 

Rąkowłosh t, e>l»«"ai»o 
I » k n r » . 

ne»ki, 
r obstalttri 

cr, Killni-

•amnaanM, Lipowa 16. Mafl. 
a obuwia etezkieg<, damskiego I dzie> 

clnnegc. 
•Utaiieeka Hor iM Ha U k t u). 

sklego Nr. 9, poleca skóry pdeuwlane 
chromowe, towar I amburskl, glemiy 
lakiery. 1 

Ooattn łotwo 
Taawaytktą H M Mtu ParMlatfłM 

„Tuair* • f i m n U Sp- z* odr. odp. 
Przedstawicie) w BI ilymstokn Juljan Ja­
kubowski, ulica Lip iwa, Hotel Palas. 

Ka ia i p r a ł a . 
Hitttiniia Raioayitttkj I4a z o. od. 

ul. Sienkiewicza 2iJ Poleca Podręczni­
ki, dzieła naukowe [literackie, społecz­
ne, techniczne, rolricze, muzyczne, pa 

Morkatai . 
Przedstawłełelłtwo na 
aWoatocWą. l a w i 
•ł* IwMtmaf- Białystok, 

wltja 54 m. 5 

. Przaarytt Inn) 

. Ł 
M MaSlBwflBWaaaaaS Kwi* 

_ I W , 

Ma^rta|rtajr,a 
da* w jytoWo' 
Dominikańska 1t. 
,.IM»MJII" 5kla4 hnrtowny 

l inia 

pier zetfzyty przyb 
buchalter, i t. d. Hi rt. detal. »r 

t 

i mat. pism. ksicf 

^ ni. RytielclKoaciuizki Alj 3. Pole­
ca juknl«, palta, bluzki, spódnice, far-
tucłiy. ' 1 

] , taall|a. , I I i 
Magazyn „Nowości Sezokowe" Konfek-
cja]damska i męska, ul. Rynelt-Kpaciu-
szk M 2. 1 

B i u r o I «kłae> o l o l t r o -
i taohnloKi iy . 

I . I l f inkatk, Białystok, Kupiecką Ni 1 
róg Lipowej lei. 87. 

t 
Gr«deo 

1 Błwa 

Wyrdb LaboriKrjum .SnBITnS 

Irem MJetaaiarioza I „Ge)»za H> 2" 
..Oejrtn t* 1" I poleca się poleca się 

brzeciw a)i|ram 
ptyiieum, llnalam 

i Innym wadom 
cery. 

poleca się 
przeciw a|am-
Mtalr, aliiem 

i żółtym plamom. . . . , . 
ttjlac • aptibeh iftktidach iplinnyth 

^ l l l f e l t . ,. 
Wyrób laboratorjum 

„ S a i i t a a " 
Jest najlepszy śrojjek do czyszczenia 
b i a ł y c h p a n t o f l . Nie psuje obuwia 

i przydaje jejjnaleiytą białość 
tąUmi L a z a d z i a ! 

Wina! w ó d k i . 
J l l t k blluye. Wina owocowe. Skład 

win I wódek RynWk Kościuszki Kk 11. 
Jaitl aakatuarilil, Hnrtawy iktidi win 

wódek i likieiów. 'Róg Giełdowej, ul. 
Żydowska 15. 

D z i a ł W i n i a * k a l o n j a l n y . 

etoipKtaa«mi 
MwniriuifłtiiT 

fc. HIFNHII. ilalritH blpeai I I 
— p o I « c • — I 

wtztlkle materjaly plBia)em)q 

detalicz 

Ni 100. 

Ć. 
(te 

afakłan 
la ł .B ' 
a l«w-
robot-

Oraz ttt> 
anckó. term' 
wallfłkowani 

p r z e m y u l o w o - h a n d l o w y 

Grodna 
K^iejftarnło. 

f 

G ł o w i ń s c y B r a c i a 
Rynek- Kbścitiszki >a 9 

polecają: piei wszorzędnych firm 

Sadki, blkliry, Wlai . towary kolon-
Ine, Malt| n i l l»r , wanilię, migda­

ły, rodzenki i 1 ózne zapachy. Cyiari, 
e .Puls". 
H a n d l o w a . 

Mydła toaletowi 
Oo ur" 

Tel. 296, 
„Zabrze", bryl 
Kieleckie, cem 
wa. 

. I l i q a a i l - l l i « . 4 r 
ul. Dominikańska Nf. 31. 

bojjato zaopatrzona IW naj-
łwsze wydawnictwa naukowe, hellet-
ystyczne, zawodowe i nuty, przyjmuje 
5-enumeratę dla pism krajowych i za­

granicznych, i i 
„fialiki" [Kiliiirnla I IWld inybo-
• n k a l n y i l ul. Dominikańska Aft 10. 
Jedyna-i ailfadni łredli zakupu w 

fielklm wyborze książek różne rodnej 

i 
deta-

Do 

lam Niadliar) RlitiyiUa ZaaaiiM-
Oddział W Białymstoku. Kolejowa 20. 

pplecdt koks Górnośląski, 
1 iely węglowe, wapno 
Alt, gips, papę docho-

oraz wszelkie materjaly budow­
lane. 

Dem HimMawy 
Lipowa Nr. 6, 1 
nach 
wszelkie artykuł^ 
Naczynia kucheiji 
obuwie męskie, 
ry podeszwiane 
Wyrobów Szklan 

Ireaitlaw Pirłiwiki ui. 
piętro. Poleca po ce-

konkureijcyjnych manufakturę.. 
SpoZywczo-kolonJalne. 

ine, żelazne emaljowane, 
łmskie, dziecinne. Skó 
lekkie. Wielki wybór 

iych. HuM—Detal. 

łeścl. 
Mittriały illmlinni hurtowo 1 

licznie, . ' 
C a f * R e a t a u r a n t . 

Brand Oift, Jin Pytti I Sika. ul 
in i kańska 2X1 tel. — 

O a l a n t e r j a 1 t 
I . C lNhlMkl . 01. Dominikańska 14, 

alanteru) damska i me.ska, bielizna. 
P a p l a r I g a l a n t a r j a . 

Bk, l i a i u n ul. Pocztowa! 1 materjaly 
piimienne i galanteria ! 

B. R r t l n t M k l Dominikańska 25 
mster. pism. galanterj 

ny anMlalrtery I klauny. 
UIN Napoleona (d. P0I01 
(naprzeć. Hotelu .Royal*] 

• a w a p r a c o w n i 
ajMtft>ataalaita.ek 

donf p.Jtllks. W«|«cle 
I piętro, przyjmuje tl 
damskich sukien i dzlecli 
szumów. Wykonuje el 
nowo i tanio. Szyją W| 
panie. 

T o w a r z y a t w o Tooj in . 
P i tsaatyal . H a n d l . I t r u d " 
ul. Bonifraterska (d. fatarskałfnl 15 . 

Bsll> inatyaeiy hurtownie MefS-
I leżnie JwSzelkle ar ty ko ty i 

BUal iMkl l i iay , sklarf ccnentL 
wapna ji materiałów budowlanych. 

T a r t a k I k tak larn la 
i .fOllBMlA" I 

1 , Hinjallłi, Przedmieście tor.iwi 
I tel. 209.; i 

M a l a r n l o I w y t w ó r n i o 
•mylddw 

T-» i „Blkird" ul. Dom nikadska M 21 
szyldy, plakaty i dekoracje /teatralne 

„Mn" ul, Dominikańska nr, 23, szyld) 
wszelkie wyroby malarskie jrtystycznl' 
po cenach konkurencyjnych 

O g r o d n i c t w o i hando l 
n a a i o n 

Narjin F innt ul! Dominikariska .V, l~ 
K r a w o y . 

M, Brawer krawiec męski ul. Poczta-
^ 'a 16 róg Napoleona, Iwykoiiłie zam6 

wienia z własnych makerjaliiw jalLole. 
dostarczonych wykwintnie i Sumiennie 
Cehy umiarkowane. 1 | 

«. TariiAikl róg ul. Hoov4ra (d. lwa 
nowska) i Kolozanskirj. Zakład krawie 

;cki męski przyjmuje zam^ilieitia z mii 
terjal<>w wfasnycti i dostarc:!onycV W'. 

1 konanie wykwintne, i gwer^t.cią po 
prawną. Ceny umiarkowane. > 
S u k n o i towarW b ł u w a t n e 

S. JaniOlKI. Skład śkikna cywilnego 
wojskoweg 1. Grodno, ul. Domimkatiskt 
Ne 5. tel. 40. I L 

M a t e r j a ł y budoerlano. 
M. miwiaair. Grodno!, Horodnlczaftskf 

Ns 3, tel. 141. Artykuły bud«wlan< 
wapnd, cement i węgiel kamienny, wy 
roby betonowe i studnte betonowe. 

M ł y n y nlarowo. 
Młyn rirawy I . Kaupatklipa, Bndno 

r ler, 
pa 

Skład szkła okiennego i luifer 
M a t y a F a j n a o d 8 * w i o 

(Eg i od 1«n r.) 
Białystok ul. Giełdowa 11. 

Skrzynia pocztowa 79, 
N a j t a ń a z a ź r ó d ł o z a k u a u . 

W y r o b y i to lasna. 
Ba. Krelnaatkl (dawn. 
egz. od 1643 r.), Rynek 
telef. 30T. 

1 art. techn -budowlane. 
Słomskiego, wielki wybór 

ych. 
Stowarzyszeń Rolniczych i 

fabryczne. 

T. liikidikl 
J. Szapiro, firmfa 
Kościuszki Nr. . 

Żelazo, Macha 
Osie wyboru 
naczyń kuchen 
Uwaga! Dla ' 
Kooperatyw ce| ny 

n. Sabal róg ul. Hoover» i Kolożali-
kiej papier, mater. pism. balanterja. 

Ękapodyoia . '! 
„Dradnâ BlBra mian.-|Bfcipad. wiaśc. 

A. Tatkowski pi. Batorego5 Telef.M» 158 
j > C u k i e r n i a • 
! H l l k U M i r faltlekł. ulica 1 Pocztowa 9, 
tel cukry, ciasta, torty, kawa, her-
fcdJ«a- . 1 ! 

F a b r y k i t y t o n i u 
, „Suwani" Ul. Bonifraterska (dawn. 
Tatars/ta) M 11. tel. 14 

; 8al< i a ladz io . 
I Bh. BfadCiatłR. Policyjna 3 tel. 154( 
Prowadzi ; f l l d l i l najrozmaitsaycli ga­
tunków z pierwszej ręki pp cenach naj-
ntlszych. J»r : 

T a p i Q * r n l a , P r a o a w a i a i 

GlMMfno 
Dominikańska 4 

»4n< 
. 125, 

Białystok 
Sienkiewicza I 19 tdl. 89. 

Największe, najszybsze i 
najdogodniejsze okryty na 
kułi zlęmskiei , Wszelkich 
informacj i ustanie i pisem­
nie udzielamy] bezpłatnie. 

O p t y k a F o t o g r a f i a . 
K N a | m . ul. Dominikadska Nr. 27 

T 

S k l a p M a b l o w y , 
l lniftln, plac Batorego ^ 11. 

_,..,_. skład aparatów i przyborów fo­
tograficznych, chirurgicznych, dła ofwie 
tlenia elektrycznego,,wyrobów nożowni­
czych i brzytew. { I 

Dorny ha|ndla!w^ 

Z a k ł a d y 
E l a k t r u taohniozna. 

Braili Piryl 
InlfalMjl , 

Oświetlenia 
transformatorów, 
woltomierzy,] 
sygnalizacji 

ledtaa 1 
urządzeń taielo 

•yrdk. tabli 
torów, oporni 
celów 

Lipowa 40 w podwórzu. 
riamcłi l •nraltaalo. 
mptorów, dynamomaszyn, 

oporników, anjpero, 
przyrządów niedyacnych, 
e:c. 

«aarac|a telefonów i 
nicznych. 

: rozdzielczych, kolek-
tów i ogrzewaczy eto 

specjał iych i't. p. 

T a o n n l k a 1 o lae i t ryozaoao, 
B. Bedyekl-Balrka I I U , Oddział Bia­

łystok, Pynek Kościuszki 1* 15, instala -
cje techniczne, pplecaią po cenach fab-

M i a r y i Wag i 
„ R a w n t w a g a " załatwia: sprawdza­

nie i regulowanie wag i miar syBt. dzie-
si^tnego, oraz reperacje jychiże* 

' W a i , AaUnlkln. miar okiiti-
tel I dt« |e i f l . Biuro i magazyn pi. Tea­
tralny 9. Ł j ! 

Wódki I l . k i o r y . 
Jaltl I S-ka. Gotzelnla. Rektyfikacja, 

Fabryka wódek • i likierów. Grodno 
Rrzystafl Chlebna, telefon 14$. -

Bfcltd a la enMife, I llkiaraw I n a k i ł a -
p|aa. Egzystuje od I86C| r. Grodno, 
ulica Brygidzka 1J1* 1, 
lei .96. ; 

T a r t a k i , a to l * 
< i d i 

„Uu". Tarlak rartery 11 Slalareli. 
Właściciele: A, J. Kalecki, S. Szyfma-
nowicz, Sz. Fhtch i I Defeczy/isk) 
w Grodnie (Foriztadt) priy Ul. Mlypar-
akiej 4, telefony: 150, 236, 237. 1 

t and lawa . ifali Pilski Dom Handlbaiy. 
Grodno, ulica Brygidzka 7, 

tel. ^47 . 1 
Eksport i jmppr t wszelkiego 
rodzaju towarów a r tyku łów 
spożywczych, nasion, narządzi 
rolniczych i Inn. Dostawa dla 
instytucji wojskowych, spotecz-

nych I kobperatyw. 

własny) 

p n i a 

aaaaai 

B r o w a r 
J. Marfldlln, Grodn 

teł. 
S k ó r y ;i f a r l 

J. RnaHtkalBi 1 
towy skład farb anil 
garbaruia skór. Kan 
minikańska 4 i 6. 

Biamtaska karli 
a tredaił, ulica 
obok firmy S. Szan 
gatunki skór po cei 

p a r o w y 
uL Ogrodo^'ł 2 

120. r 
l l ł n a w a . 

Irodnie, Hur-
iuowytjh, Fabryka i 

łady ul. Do-/ 

!•. łkdr,... 
minitradska nr. 23, 

er poleca/wszelkie 
ach przystępnych.; 

Leczenie skórnych cnorób głowy (auaky) 
praaa laa iaaa l Raa-taaaa 

u ,'^ab 1 n eci e-r e n t s e n o w 1 k i m 

d-r. M. Zawadje 
spec. chotób 

_ i o ł ą d k a i k i a z a k . 
M ul. Lipowa Kt 1 w dziedzińcu. 
V——awBaki iaa 

D O K T Ó R i | U U K T U H 

!: Leon Kryński 
mim tawłtf ift moim. 

•tiirycui I iUm. 
(oawletlenie cewki i pęckerza) 
Przyjmuje od j . » - | 1 4 _ 7 , 

jęm B j a r y s t o k ^ p o w a a k f ^ ą ^ - 1 

I 
I 
I 
I 
I 
I 
• 

by weneryeiie 
B l a t y e t a k , K I I M a k j a i 
tny la i le id 1—1 

oktdr Ouru/icz j 
Satc. tharaky ikanw. emattyiuf I 

i i nanaanlaai. | 
ecz. promieniami Rentgena I 
r r a y i a a a j j * a a a. IO—I I! 4-9. | 

26-2 Blałyttak, blana M 11 4480 | 
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BIAŁYSTOK. 
K I N O - T E a T R 

D z i ś p o r a z <>«tatni 
W 

JcJen z najlepszych obrazów 

APOIAD e|łORZY§TKfl 
I I I I potężpy dramat życiowy w 6 akta< 

• • • • • i • n ' i ••• 

A. i * Asta Ifielseo i Pani Wegener ss 
potężpy dramat życiowy w 6 aktach. Filary nieifiiedye 

(Jwagę r o l a o h 
n y c h . 

X Tylko dziś i jutro 

\ KRÓL ARENY 
BIAŁYSTOK. 

K i n o 

u bi bieżqcego, Idjęcia dokonane w Nicei i 

Z ELDORADO 
sjztuki ekranowej 

> ii 
zwraca czarujący bogactwer 1.1 zarujący 

Karnawał w Nicei, wielkie corso kuHafowe, NaJflwiBźhi mody 

wspaniały dramat w 6 oktoch 

| Lucjano ftlbertini 
I 
I 

w najpotężniejszej swej kreacji 

Obr^z ten jest filmowem dziełem wartości pierwszorzędnej. 
Piękność bohaterek, artystek włoszek przykuwa 

oczy. 
Wspaniała wystawi}. Ostatn i seans o godzinie 10 w. 

T 
Odlewnia żelaza, fabryka 

Itrnaszyn i narzędzi rolnicz. 

E. Dojlidzki 
BIAŁYSTOK, ul. Grunwaldzka 35, 

Telef. 250. 
.Poleca: 

Osie do wozów wszelkich wymiarów 
i lasonów 

Buksy wozowe toczone. 
Płyty, ruszta i drzwiczki kuchenne. 
Drzwiczki hermetyczne gwarantowane 

do pleców. 
W y k o n u j * : 

Wszelkiego rodzaju odlewy su'owe 
i toczone dla garbarń, młynów 
i tartaków i t. d. 

S k ł a d aelazar 1 w y r o b ó w 
z e l a a a y e h 

.E. DOJUDZKI 
ul. Kupiecka Jft 1, telefon 177 

fegz. od lB87Cr.) 
Żelazo, blacha, gwofdzta, garnki, 
' aarzędzia rolnicze i rzemieślnicze. 
WiblHi Wybór artykułów techniczno-

budowlanych. -
i i I — 

f 
MO 

otto i i jeżyny 

Od jwtorkii 7 czerwce 

4-fl 
TO: MilosY. i, nie 

BIAŁA RÓ 
(Żyoie z a m i ł o i ó ) 

dramat iyc iowy w 5 akt. z prologierjł i epi logiem 

k r ó l o w i e e k r a n u 

Lid 
• r o i o w i e e k r a i 

JÓZBU/ Runici 

nawitł**^-
wszelKich ludzkich 

poczynań., i 

ża 
wj rolach głównych. 

(istfctni jieatiR n gndz.^n-pj wierz 

aFechtner, 
Chudolejew ' 

i niemiłą z nóg 
rąk i pach 

a o w o s e o h -
n l a »» 

zapobiega i znakomicie 
usuwa 

SUDORYN 
w aur te tkaoh i a l t k i a m 

wyrobu farmac. labor. ,Ap. KOWALSKI 1 ' 
w Warszawie Miodowa 1 

Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych 
i perfumerjach. 

Sposób użycia dołączony do każdego 
pudełka. 

-1 'M 

•n-Siimialta. laHy i « 
oraz najnowsze ozdoby d a obuwia 

p o l e c a 

L. E T K E S aSS? 
1 — 1 F i r m a oaz. od I8S0. r. 23 

Suhnle, Kost iumy, Okrycia 
daaaak le i da ioe iame 

n l l i i witnojf mm umrun praciwlia 

Kazimiery Sołtys 
przy ul, Szopena Na 1 (obok M o n o 

polowej) w Bia łymstoku. 
2 0 - 1 , 2 ? 

wyroby i s k ł a d m a t b u d o w l 

Fili CD GRODNO 
Li U I l i B ( l r e S pocztowy 
I I I I I I ul. Horodnjczańska 3 I I I ki I I t e , | 4 t > 

Skład Ul W l e s m a f l J k a 1 w podwórzu 
od pi. Batorego 11 i ul 

rpwniez 
Notlowel Z 

Kręg i do Studzien 
Lekarze spei ja 
i ep idemiczne 
dzień drewnianych' 

zdro 
wotne 

• t a l e na s k ł a d z i e I 

liści [orzekli, że choroby jo lądka 
powstają z wody zgniłych st>:-: 

Uiuwajc ie t a k o w i , budując 

h U ł r * rir.lv/<a datf<4 jedynie 
D e i O i p O W e , zdrową] i czysta „ • - , , , . 

. I , J . ... .1 , ' !,. t Kupuje płacąc naiwyzsze ceny 
wodę a znacznie są tańsze i trwalsze od jpredkogni. stare żelazo szmelc, odlewy 
jących, wodepat ruwającychstud ' 

• Dr. NEUMARK 
I b. ordynator Ptotrogrodsklego Atafuz 
I , liwskiego szpitala wenerycznego 
| Choroby m a c r m i c . i M n i I maska 

t .•łelMM I 914) ad 11-11 | td ł-> f . l 
a i . * n i E t t l l | a r t 1 1 (b. Niemiecka.) 

96v-22 • BUtyastoka. 3521 a . a w - i 
aWaaat J 

D o k t ó r 
ja Lew 

choroby weneryczne i skdne 7 
p o w r ó c i ł a S 

przyjmuje oeV I I—I i o d 5—7 2 
U f o w Mt 1. S 

Dyrekcja Sikały Rzemiosł 
Polskiej lanerzy Szkolne] w Grodnie 

z działami stolarskimi I ślusarskimi, 
podaje niniejszem do wiadomości , 
że egzamina wstępne odbędą ste, w 

dniach 25, 26 i 27 sierpnia r. t>. 
Podania przyjmuje kancelarja do 

dnia 20 sierpnia 1922 r. 
Do klasy I-ej przy jmowani będą 

kandydaci , którzy: 
\) Mają n iemniej niż 14 lat i nie 

wiecei niż 16 lat ukończonych. 
2) Przedstawią świadectwo u koń 

czenia A-o klasowej szkoły powszech • 
nej lub złożą, odpowiedni egzamin, 
przedstawią metrykę urodzenia, świa­
dectwo lekarskie i deklaracje podpi­
saną przez rodziców lub opiekunów. 

1 3 - 1 D Y R E K C J a 

S-*ieze wapno I Cement 
Węgiel kowalski na składzie 

i metale 
J« 281 

DOKTOR 
SamoBl 

<5RODNO 

t
Dominikarttka 1» 

I ' "• ' 
fez p r z e s i a d a n i a ) k o m u n i k a c j a : 

flntu/BrpJa HBW-Yorh •* 
ntu/erpja Kanada, 

Ddańsh-HT forh, f 
HaraliurHil.Yorh.' 

Ustnyeh i plsejnnydlt Informacji afl iula beiplatale 
Filia Bródno, lomlnikansKa 1 I B ia ln la Warszawa 

MarualkDwsKa 137 j 
Cena kartr iirtł- ia ITiiti IM Hi. nz I Ul. n . aunk. 

D O K T Ó R 

M. K A N E L 
laulalurta • • efeereb wimwyeznyih, 

ikararea i v f a i a * . 
r n y j m o j i ad I - 1 Z i od S - l . 

Dzieci i kobirt ód 3—4 
osobne wejście. 

BIAŁYSTOK ul. Sienkiewicza 37 
?ARtER. 

DOKTÓR 
D. Kanel 

Jltt. tirtl Kuti 
Przyjmuje od U-ej 
do l-e) i od S-3. 
•teez. Blalyitok, 
al.Sienkienicza 37 

II piętro. 
15-* 5628 
I M ' 

Ol. J. WALEWSKI 
tnłr tky » ł ł i * » . 

llary I (Ml t ryt lat 
(oawietleme cewk4 

i pęcherza). 
Rynek • KoackMzki 
Aa 5 ad | . I - I W. 
""•' 16—1 

O G Ł O S Z E N I E . ® 
Urząd W o j e w ó d i k i poszukuje Ge­

ometry w celu przeprowadzenia po­
miarów łąk przestrzeni około 3O0O 
morgów w Szczuczyńskim. 

Oferty na le iy składać do Urzędu 
Wojewódzkiego, Białystok (Wydział 
Rolnictwa) do dnia 15 czerwca r. b. 
Bliższych informacji na miejscu u 
dzielą sie w Urzędzie Wojewódzk im 
Inspektorat Majątków Państwowych. 

* 

powrócił i przyjmuje 
• d 1 0 - 1 Z l o r U - 7 
Udarłby • n m f l r a n i , 
| kablici l i k o » i r | i ) 
Białystok, (Lipowa 17. 

p o s ac u k u j e i 
) Gospodyni samotnej (intendentk.it do szpitala Św. 

Rocha ze znajomością rachunkowości i jeżyka polskie-
Pobory miesięczne wynoszą 35.6$0 nhk. z [ utrzy-

mieszkaniem, opa łem i świat łem. I 
2) Felczera (iiamc^tnegą) /ze świadectwem szkoły fe l * 

czerskiej i dokładną znajomością jezyka : polskljego z 
poporami miesięcznymi 35,660 mk .—wraź z utrzyma­
n i e m , mieszkaniem,: opa łem i świat łem, j 

Podania, pisane własnoręcznie, należyj składać do 
dn, 20-go b mi w. Wydziale Sani tarnym Mnjgistratu 
(ul. Wa 

Kierownik Wydęialu Sanitarnego 

dr. B. •ifrwme.ckl. 

Reklama jest dźwignią 
przemyski. . , 

Oiiitznia initiM. 
Maloo*o«« i ła 

Matki winny pamię-
t&ć o przysypca ala 

dzieci 
„Puder Dzidzi" 

Apteki, składy. 
Apteka A. Gałec­
kiego w Warszawie 
8 - 6 r>55!) 

BoSZUkuję jednego 

ni' 
lub bez, mężczyzna 
podeszłym wieku 
Wladomotó w 
c)i 

Redafc 
Dziennik* Bi 

łołtocklego." 57111 

Ćprzedkm' plac' 450 
^ kw. Min i na ulicy 
CzyętejJ wiadomość-
Białystdezek .Nt 5'i. 
I Ciawijyluk. 15 

Mjr, palniki 
do ptlmusów oraz 

części składowe do 
<hźe ! hurtownie i 
'edełowo- spnedafe'' 

liuro handlowo- prze 
iysiow* M, Siymari ^ - ^ - ^ ^ ^ ^ ^ j ^ ^ l _ ^ ^ ^ t lOMOCKiego. 3/i 11 pysiów* m, aiyinan-

Wyojewcai Ł n o Ca^aiowitaC Redaktor naczelny a i taoi aiMlMWłtS. Rcjdaktor Mpowtedzkalnjj Jaa i m t " > - P 

12. Kupuje odlani-
miedzi, mosiądz|u. 

alurnlnium l t.p. i i 
plapl wysokie ceny.J 

f||~Komendzie Poii" 
W cji Państwowej 
pow, Bialoatockieflo 
(alf Warszawska Nr. 5) 
znajdują sie do ode-

wła^ciciela. następu­
jące rzeczy: 1) port­
fel mały skórzany, 2) 
i i ; KawalkóW mydła 
toaletowego,. 5| su­
kienka damska. ' 4) 
karczek, 5J 2 paski 
czarne akslamitne I 
fi) 2 pary bończoch 
damskich. Wya^cze-
gólnióne rzeczy> zo­
stały znalezione na 
st- Białystok*. 3—1 15 

Unieważnia s-ie zgu­
biony weksel wy-

sia».l przez p. Pat. 
ul. Sienkiewicza Nr. ) 
na zlecenie M. Al-
pęrn z j>go żyrem na 
Mar. 7 5 0 0 0 , pl»tny 
12 czerwca \t?ł r. 
Adres: ul. Jufowiecka 
Nr. 16 Alpern. 5.10 

Został unieważniony 
kwit za >* 164 

zgubiony 17 lutego 
1921 roku, wyd. przez 
Poddyrekcję Wołko-
iwyską na złożoną 
kaucje Ul£00 tys. 
marafc • -na łaiia w ••• 
kowtkiego, w Cze. 

Zgubiono kartę pf 
wołania, wyd. w m-

Blelsku przez P.K.L.' 
na imię Józefa Mai * 
lasżewskiego (rocz. 
1S94) żarn. w m. Błelk 
SKU pow. Bielskiego. 

3 - 1 11 

2gubiono paszport 
niemiecki wy«. w 

m Warszawie ne 
imię Edwarda lllukie-
wicza. 3—1 12 

Zgubiono legTtymaćję 
poiska na imię 

Dawida Litwina zam. 
przy ul. \owy-Swiii 
12. 2 3 - J 

Skradziono ksrtę pot-
bytu wyd. w Bia­

łymstoku przez Sta­
rostwo na imię; Basi 
la llgińa, żarn. w ma­
jątku Chobatkacn gm. 
Kryplańskiei pow. Bią-
lołtucklego. 97^4 

Skradziono pasIpóTf 
polski na imUf 

Mowszv- Krasnego, 
łam. przy u!. Suchej 
N. 6. > 

Ckradzipno fcwód 
^ osobisty w nt. 
Wolko^iyśku wydany 
przez Starostwo na 
Imię Etki GeniMyci; 
zam. w m. Ro», povt. 
Wołkowyskiegm 7 

Okradziono kartę po- • 
^ wołania wydana 
przez P.K.U. w Bia­
łymstoku, (rocz. I8B5) 
na imię Konstantego 
KarczeWsklego, zam. 
we wsi Sobolewogm. 
Dojlidśkiej przytem 
Skradziono 12,000 m.p. 
I,metrykę kościelną. 

Okradziono tymc 
"J sowy dowód 
bisty wyd. w Białym­
stoku przez Starost­
wo na imię̂  Rozy Zay 
btudowsklei,zam przy 
ul. Lipowej. 20 3—1 

FotrzebW aCzenlce 
i podre.czae do 

krawieczyzny. Ulica 
Slenhlewlcżw 29. 
-7gubiono ' dowoa 
Ł- osobisty,- wyd. w 
Białymstoku ! -przez 
Starostwo, na imię ; 
Edwarda Kraszew­
skiego zam. przy ni. ' 
Mar)ampolskl«) j * 8 8 . ( 

i r 
n o sprzedania dwa 
U domy na Bojarach^ ' 
Informacje ul. Koązv-
kbwa Ni 1 w godzi­
nach popołudniowyck., 

17 1 - 1 

Ctto^alanafcla. 

SU i d api i tMy j . tiar 
U n i m k l t M , uL Do­

minikańska 15, poleca 
•tramem dla) Mur 
szkdl „FlNi 
25—li 4ó 

Paplaralay p n * 
• y t l Mt t t j . 

-

brania przez prawego remszy. 5 . 

UA Dniliarnia w Bioiynwtoktt Sp. At ic , »I.Wa*Bxa«*B»"Ti 
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